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Upadek Barcelony

WOJSKA GEN. FRANCO 
W  POBLIŻU BARCELONY.

PAT. donosi z Londynu: 
Wojska gen. Franco wkro

czyły wczoraj w  południe do 
Barcelony.

Wiadome ść tę potwierdza
ją  źródła francuskie.

AMBASADOR FRANCUSKI 
PRZENOSI SIĘ DO 

PÓŁNOCNEJ KATALONII.
Ambasador francuski w  Hiszpa 

nii Henry przybył na pokładzie 
torpedowca „Sirosso“  do port 
Vendres. Torpedowiec, który od
płynął z Barcelony, zabrał prócz 
personelu ambasady kilkudziesię
ciu obywateli francuskich.

Ambasador Henry oświadczył 
korespondentowi Havasa, iż udaje 
się na razie do prowincji katalort 
skiej Gerone i prawdopodobnie 
prowizorycznie otworzy biuro am 
basady w  Figueras, gdzie znajdu
je się obecnie ministerium spraw 
zagranicznych Hiszpanii republi
kańskiej.

WYSŁANIE KRĄŻOWNIKA 
FRANCUSKIEGO DO BARCELO

NY.
Admiralicja francuska postano

wiła we czwartek wysłać do Bar- 
celony krążownik „Duquesne". — 
Krążownik ten ma współdziałać 
z krążownikiem „Suffró?* w ak
cji ewakuowania obywateli fran
cuskich.

Kontr -  torpedowiec amerykań
ski „Badger", który przybył do 
Marsylii, przywiózł oprócz 22-ch 
uchodźców archiwa ambasady 
Stanów Zjednoczonych z Barcelo
ny.

Do Marsylii zawinął również 
hiszpański statek .  cysterna „Ta- 
rriga". Oczekiwane są inne statki 
hiszpańskie z transportami uchodź 
ców.

NA GRANICY FRANCUSKO - 
HISZPAŃSKIEJ.

Sytuacja na granicy francusko-

katalońskiej nie uległa w  ciągu 
ostatnich 24-ch godzin prawie ża 
dnym zmianom. Uchodźcy, którzy 
chcą przejść granicę francuską, są 
zatrzymywani po stronie hiszpań 
skiej przez milicjantów. Miasta 
Gerona i Figueras są przepelnio- 
ne uchodźcami.

Dziesiątki tysięcy zabitych i rannych

Trzęsienie zemi w  Chili
Największa katastrofa żywiołowa w ostatnich latach

z  Santiago de Chili donoszą: 
Wczorajsze trzęsienie ziemi jest 
uważane za największą katastro
fę żywiołową, jaka wydarzyła się

w Chili w  ciągu ostatnich kilku
dziesięciu lat.

Dotychczas otrzymano tylko 
fragme taryczne wiadomości o 
katastrofie. Wiadomości te nie 
dają jeszcze pojęcia o cało
kształcie i rozmiarach katastrofy. 
Wiadomo jedynie, iż najbardziej 
ucierpiały środkowe i południowe 
prowincje. Według pierwszy.h 
obliczeń, zginęło przeszło 15 tys. 
ludzi. W jednym tylko mieście 
Chillan, według ostatnich oficja l
nych wiadomości, utraciło życie 
10 tys. osób. Wszystkie domy w 
Chillan zostały całkowicie zburzo
ne. Najwięcej ofiar znajduje się 
pod gruzami teatru, który zawalił 
się podczas przedstawienia. Z tea
tru nikt nie uratował się. Ulice 
miasta poprzecinane są głębokimi 
szczelinami, powstałymi podczas 
wstrząsów podziemnych. Rozpadli 
ny te używane są obecnie, jako 
groby zbiorowe, do których przy
byłe na miejsce katastrofy wojsko 
wrzuca setki ofiar trzęsienia zie
mi. Zorganizowana na prędce po
moc jest niewystarczająca. Ulice 

są przepełnione rannymi. Z pod

gruzów domów dochodzą ciągle 
jeszcze jęki ofiar katastrofy. Lud
ność, oprnowana przez panikę, na 
wet w miastach, które mniej ucier
piały, nie powraca do swych na- 
wpół zburzonych domostw, obo
zując na okolicznych polach.

Liczba rannych wynosi prawdo
podobnie dziesiątki tysięcy.

Miasto Conception uległo także 
prawie całkowitemu zniszczeniu. 
Liczba o fiar ma wynosić przeszło 
2,000 zabitych i ponad 1,000 ran
nych.

W  całej Chili ogłoszono żałobę 
narodową. Na tereny dotknięte 
trzęsieniem ziemi wysłano ekspe
dycje ratunkowe, w  których biorą 
udział samoloty oraz oddziały woj 
ska.

Jak donoszą z Hamburga, mlejseo

Wykrycie w ielkiej organizacji terrorystyczn?j' w  Bukareszcie

Nieudały zamach w  Rumunii
Gmachy publiczne i urzędy miały byi podpalane specjalnymi aparatami

Władze policyjne w Rumunii do-1 przed kilku tygodniami w powle-
konały sensacyjnego wykrycia roz.

orga" 'MC»
reg odczytów, których tematem były, nej, złożonej z członków ,.Żelaznej 
Imperialistyczne założenia policji nie| Gwardii", przygotowującej serię 
mucwej. w  MIII łych odczytów po- zamachów na obiekty publiczne. Owęcono Jeden tematowi „Nasza r
Ameryka**. Prelegent w zakończeniu j Głównym organizatorem sprzystę 
■woich wywodów podkreślił, że „A-■ jenia był porucznik służby czynnej

chemicznych Miko,a, D„ .  
dając na pytania, prelegent ośwlad-, mitrescu. Stworzy, on swojego 
czyi „nie mogę wam wszystkiego po czasu na jednym z przedmieść Bu

trze. Por Dumitrescu zdołaj wów 
czas uciec i  przenieść swą działał

ność do laboratorium niejakiego lezlono 22 aparaty do wzniecania 
Stadle. | pożarów, które — według zeznań

Policja wykryła obecnie całą por. Dumitrescu — Nużyć miały 
organizację. W  laboratorium zna do podpalania gmachów: piczty,
" ■  ------------------------------------.. radia) elektrowni 1 In.

publicznych wOryginalny obrazek
(iwiaeń p?z« wloiniuycłi w PariŻJ

I B Ki
W  toku walk obecnych na fron

dę katalońskim rozegrał się krwa 
wy epizod o niesłychanym be 
stialstwle. Oto w  wiosce Santa 
COłoma de Qeralt mieszkańcy nie 
zdołalj wporę opuścić tej miejsco
wości przed nadciągającymi w oj
skami taszystowskimł 1 zostali 
przez piechotę włoskie] dywizji 
„L ltto rio " zdziesiątkowani karabi
nami maszynowymi. Kilkaset osób 
w  tym starcy, dzieci i 200 kobiet, 
padło ofiarą najeźdźców.

Zbrodnia ta wywołała w  Hlsz. 
panll ogromne wzburzenie. Posy
pały się 1'czne protesty. Jeden z 
nłch, podoisany przez przewodni
czącego Kortezów (sejmu) Marti- 
neza Barrio i przewódców partii 
polityczna, stwierdza:

„Zbrodnia ta przechodzi wszyst 
ko, co wiadomo o najazdach z cza 
•ów najbardziej barbarzyńskich. 
My przedstawiciele wszystkiej 
opinii hiszpańskiej, apelujemy do

sumienia wszystkich istot cywili
zowanych. Prosimy Ich o stwier
dzenie, do jakich zbrodni, do ja
kiego niesłychanego okrucieństwa 
ndekają się najeźdźcy Hiszpanii, 
by pokonać naród, którego uczu
cie niezawisłości narodowej nie zo 
stanie zachwiane żadnym terro
rem. Chcemy, by zdecydowano, 
czy jest możliwą, że świat przez 
jeden chociażby dzień jeszcze po
zwolił w 1939 roku ery chrzęści, 
jańskiej, by działy się takie mor
derstwa bezbronnych istot.

Najpotworniejsze zbrodnie cza
sów barbarzyńskich bledną wobec 
tej rzezi kobiet, dzieci i starców, 
dokonanej z premedytacją I zim
ną krwią przez wojska włoskie z 
dywizji „Llttorio**.

Stawiamy tę zbrodnię przed try 
bnnal sumienia powszechnego I 
historii**.
Ukazały się też protesty organ,, 

zacyj kob:ecych, adresowane do 
różnych osób zagranicą.

415 miliardów zł.
wyniesie uochAd naraJawy Amarydi w ra.iii i939

Departament handlu oznajmia, 
i i  ogólny dochód narodowy Sia
nów Zjednoczonych w r. 1938 wy
niósł 04 miliardy dolarow, w po
równaniu z 68 miliardami w r. 
1937. Prezydent Roosevelt w swym,

orędziu na temat budżetu wypo
wiedział pogląd, iż  w r. 1939 do
chód narodowy osiągnie sumę 80 
miliardów dolarów (415 miliardów 
d .) ,  odpowiadając mniej więcej 
dochodowi z r. 1929. (PAT.).

telefonu, 
nych budynków 
Bukareszcie.

Ogółem aresztowano około 30 
osób, wśród których znajdują sę 
lekarze, adwokaci, inżynierowie, 
studenci j  rzemieślnicy. Kierowni
kiem politycznych organizacji był 
procesor gimnazjalny — Sima, a 
finansował je lekarz Constantln.

W  dniu wczorajszym główny o- 
skarżony porucznik Dumitrescu,

Burze śnieżne
w Anglii

W  południowej Anglii i w W alii 
szalała niezwykle gwałtowna za
mieć śnieżna. Szereg miejscowo
ści w  pobliżu Chilton było pozba
wionych światła, oraz połączeń 
telefonicznych z powodu przerwa
nia k :b li.

W West Dorset i Exmoor szereg 
miast i wsi jest odciętych od świa
ta na skutek zasp śnieżnych, któ
re przekraczają 2 metry wysoko
ści.

W  obrębie wielkiego Londynu 
5,000 kabli telefonicznych, a w 
hrabstwach Oxfordshire i  Bucking 
ham 2,600 kabli zostało zerwa
nych. Samolot szwajcarski z 17-tu 
pasażerami i  samolot belgijski z 
14-tu pasażerami musiały lądo
wać na lotnisku w Lympne, zaś 
pasażerowie udali się pociągami 
do Londynu.

Tragczna śmie f
syna tow. Jouhaux

W  pobliżu Wersalu zginął wczo 
raj w katastrofie samochodowej

który przebywał w  areszcie, po- j Paweł Jouhaux, syn sekretarza ge 
petnił samobójstwo, wieszając s:ę ( neralnego konfederacji generalnej 
na pasku w  ustępie więziennym. | pracy.

17 milionów Żydów
z tego 10 milionów w Europie

W serii odczytów, które prof. Bnrg 
doerfer wygłasza na uniwersytecie 
berlińskim na tematy żydowskie, 
ostatni poświęcony był liczebności 
Żydów w świecie. Prof. Burgdoerfer, 
znany Jako statystyk narodowościo
wy 1 współpracownik niemieckiego 
nrzędn statystycznego, twierdzi, lt  
liczba osób wyznania mojżeszowego 
sięga 17.000.000, z  czego około

ropę, a prawie S milionów na Ame
rykę. Zwrócił on ponadto uwagę, że 
większość Żydów mieszka w wielkich 
miastach. Liczba miast, w których 
mieszka ponad sto tysięcy Żydów, 
wynosi 18. Wśród tych miast na dru
gim mlejscn po Nowym Jorku znaj, 
duje się Warszawa (350.000 Żydów!, 
Wiedeń na 3-yra miejscu (178.000 
żydów), Berlin zaś na 10-ym miel-mihonów czyli 3,5 przypada na Eu- scu (161-000 Żydów).

WASZYNGTON (PAT.) Zgoda 
rządu francuskiego na zorganizo
wanie transatlantyckiej komunika
cji lotniczej pomiędzy Francją a

ORH
Stanami Zjednoczonymi, została 
przyjęta z wielkim zadowoleniem 
przez amerykańskie kola połitycz-



Rośnie naprężenie stosunków
między Włochami a Francją

Str. 2

Powołanie pod broń rezerwi 
stów we Włoszech, wywołało o- 
gromne zainteresowanie we fran
cuskich kołach politycznych. W 
kuluarach parlamentarnych komen 
towano na ogół to zarządzenie ja
ko pewnego rodzaju posunięcie 
taktyczne ze strony włoskiej.

Prasa paryska, która w porów
naniu z prasą londyńską zapatry
wała s’ę do ostatnich dni bardziej 
optymistycznie co do dalszego roz 
woju kontrowersji francusko-wło- 
skiej, obecnie zaczyna nabierać 
tonu pełnego niepokoju, który wy 
wołało w pjerwszym rzędzie po
twierdzenie wiadomości o powoła 
niu rezerwistów włoskich, jak rów 
nież wiadomości o ruchach wojsk 
włoskich oraz pomocy wojskowej 
Niemiec dla Włoch.

Największe jednak wrażenie wy 
wołała informacja, zapowiadająca 
wyjazd min. Ciano do Berlina 
dział włoskiego ministra spr. zagr. 
w  uroczystym posiedzeniu Reich
stagu w dniu 30 stycznia. Fakt ten 
kołom poetycznym Paryża dał do 
myślenia, iż po jedzenie Reichsta
gu może stać się uroczystym po
twierdzeniem solidarności politycz 
nej między Rzymem a Beriinem.

„Journal des Debats** nawołuje 
opinię francuską do zachowania 
zimnej krwi. Od kilku dni puszcza 
ne sa w obieg —  pisze dziennik — 
informacje, które trudno spraw
dzić, jakoby Włochy powoływały 
pod broń niektóre roczniki, lub 
też podawane są szczegóły o ru
chach wojsk. Rejestrujemy te in
formacje, które mają charakter tvi 
ko pogłosek, i jednocześnie przy
pominamy —  podkreśla „Journal 
des Debats" — iż swego czasu pa 
szczano podobne informacje, np. 
wysyłka wojsk niemieckich do Ma 
rokka hiszpańskiego, które miały na 
celu jedynie skłonienie Francji do 
podjęcia jakiejś nieroztropnej — 
kontrakcji.

Koła, zbliżone do Quai d‘Orsav, 
wykazują, iż podtrzymywanie 
przez Niemcy rewindykacyj wło
skich, stałoby w sprzeczności z de 
kłaracją Bonnet —  Ribbentrop 
grudnia i liczą, iż wynliana opinii 
między Paryżem a Berlinem w tym

momencie mogłaby może wpłynąć 
uspakajająco na atmosferę polity
czną w Rzymie.

Z kolei w Rzymie ogłoszono ko 
munikat „Informazione Diplomati- 
ca“ , polemizujący z mową, wygło 
szoną przez francuskiego dep. 
Izarda, który po podkreśleniu de- 
cydującego udziału ochotników 
włoskich podczas ostatniej ofensy 
wy powstańczej na Barcelonę, o- 
świadczył, iż obecność ochotników 
włoskich na granicy pirenejskiej 
stanowi dla Francji niebezpieczeń 
stwo. Włoskie koła oficjalne — 
stwierdza dalej komunikat „Infor
mazione Diplomatica** — uważają 
takie obawy za nieuzasadnione.

Gdyby Jednak wszystko to mła 
ło przygotowywać późniejszą in
terwencję francusko - sowiecką w 
Hiszpanii, w  takim razie należało 
by przypomnieć, że odpowiednie 
decyzje włoskie zostały już z góry

w Hiszpanii, na co Włochy nic mo 
głyby patrzeć obojętnie, 3) nowe 
pogwałcenie śródziemnomorskiego 
status quo, na co Włochy nie mo
głyby odpowiedzieć milczeniem.

Roosevelt
w  Anglii i Frantji

Dziennik „S tar" donosi, że pod 
czas swej wizyty w  Stanach Zjed
noczonych w  czerwcu b. r., król 
Jerzy V I zaprosi prezydenta Roose 
velta i  jego małżonkę do Anglii. 
Jeżeli prezydent Roosevelt przyj- 
mie zaproszenie, to  odwiedzi 
również Francję.

Min. Ribbentrop
w Warszawie

We środę o godz. 16.43 przybył 
do Warszawy z oficjalną wizytą 
minister spraw zagranicznych Rze 
szy, Joachim von Ribbentrop z 
małżonką.

Celem powitania min. von Rib- 
bentropa zjawili się na dworcu 
min. Spraw Zagranicznych Józef 
Beck z małżonką, szef protokułu 
dyplomatycznego, Łubieński, w i
cedyrektor Departamentu Politycz 

ujawnione w  poprzednim komuni- nego Ministerstwa Spraw Zagra- 
kaeie — nisza ..Informarinn* n i .  ni„Tnu„h Hr P nU „likacie — piszą „Informazione Di
plomatica**.

Jak wiadomo, ostatni komuni
kat „Informazione Diplomatica", 
wydany po rzymskiej wizycie pre 
miera Chamberlaina, stwierdzał, 
że w  razie nowej interwencji zagra 
nicznej na rzecz Barcelony, W ło- 
chy odzyskałyby zupełną swobodę 
działania.

.Giornale d'ita!ia‘*, omawiając 
pogłoski o rzekomym zamiarze 
Francji zajęcia Minorki lub hisz
pańskiego Marokka twierdzi, że 
okupacja ta oznaczałaby 1) nle- 
sprowokowaną akcję agresji Frań 
cji wobec terytorium hiszpańskie- 

2) jawną interwencję Francji

nicznych hr. Potocki oraz wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw Za 
granicznych. Władze miejskie re
prezentował wojewoda Jarosze
wicz.

Punktualnie o godz. 16.45 zaje
chał pociąg, wiozący min. Ribben 
tropa. Minister Beck podszedł do 
min. Ribbentropa i witał go uści
skiem dłoni. Następnie orkiestra 
odegrała pieśń „Horst Wessei". 
Min. Ribbentrop przeszedł przed 
frontem kompanii policji. Pc 
wyjściu z dworca min. Ribben. 
trop udał się samochodem do pa
łacu Blanka, gdzie będzie zamie
szkiwał przez czas swego pobytu 
w Warszawie.

0  „strefę międzynarodową
dla uchodźców hiszpańskich

dyty, celem organizacji pomocy 
międzynarodowej dla uchodźców 
hiszpańskich w  razie realizacji po 
myslu utworzenia neutralnej stre
fy w Pirenejach.

Ulll! DODOII
w e Francji

PARYŻ, (ATE). —
Agencja Havasa komunikuje: W

dzienniku oficjalnym ukazało się 
rozporządzenie, iż młodzi ludzie, 
urodzeni w  listopadzie 1918 r „  zo. 
staną wcieleni do szeregów w 
kwietniu b. r. zamiast w listopa
dzie.

PARYŻ, (PAT). Francuskie koła 
lewicowe utraciły już nadzieję na 
skłonienie rządu Daladiera do o- 
twarcia granicy pirenejskiej i do 
przyjścia z czynną pomocą repu
blikanom.

Na porządek dzienny wysuwa 
się za to inny problem, mianowi
cie problem uchodźców hiszpań- 
skich. Problem ten —  jak się oka
zuje —  był głównym przedmiotem 
w izyty paryskiej hiszpańskiego mi 
nistra Del Vayo i jego rozmowy z 
min. Bonnetem. Rząd francuski za 
znaczył wyraźnie, iż nie może przy 
jąć na swe terytorium ani oddzia
łów republikańskich, ani uchodź- wieckiego’  Erenburga, mieszkają- 
ców cywilnych. W  wyniku rodno cego stale w Paryżu, od dłuższe.

w  Jarosławiu
Główna komisja wyborcza unie

ważniła w jednym okręgu Jarosła 
wia, listę kandydatów do rady 
miejskiej, złożoną przez PPS. i 
związki zawodowe.

Pół miasta w  gruzach
Trzęsienie ziem i w  Chile

Miasto Conceptlon w południowym 
Chili, zostało nawiedzone we wtorek

Dymisja
inehi

W  związku z rozwiązaniem wiel 
kiego zgromadzenia narodowego, 
gabinet dra Dżelal Bajara pocał 
s.ę do dymisji.

Prezydent republiki Ismet Inonu 
przyjął dymisję gabinetu i powie
rzył drowi Rcfikowi Saydam*owi 
misję utworzenia nowego rządu. 
Desygnowany premier był mini- 
strem spraw wewnętrznych w u- 
stępującym gabinecie. Jest on b li
skim przyjacielem prezydenta Is- 
jneta Inonu.

Ultimatum R £  Centralnego
dia rządu Wołoszyna

W  kołach politycznych Czecha t dania się „rządu** Wołoszyna roz-
Słowacji twierdzą, że gen. Prcha- 
la przywiezie z sobą z Pragi u lli-

kazom gen. Prchali.
Rząd centralny ma zagrozić i

matum dla „rządu** Wołoszyna, I razie dalszego sabotowania jego 
domagające się niezwłocznego pod [ zarządzeń wycofaniem wojsk cze- 

| skich z Rusi Podkarpackiej.

„S ia “ przeciw Czechom

Przed dworcem zgromadzili się 
warszawianie, którzy byli świad
kami przyjazdu niemieckiego mi
nistra.

Min. Beck wydał dia niemiec- 
kiego gościa oficjalny obiad, na 
którym obaj ministrowie wygłosili 
przemówienia.

Ze względu na trudności w  ko
munikacji, we środę dopiero na
deszły wiadomości o zajściach, 
jakie wydarzyły się w niedzielę 
i poniedziałek po demonstracji 
organizacji „S icz" urządzonej w 
Huszcie, podczas której padły 
ostre hasła antyczeskie oraz do
magano się wysiedlenia wszyst
kich Czechów z Rusi Podkarpac
kiej.

Rozagitowani przez mówców

z Zaolzia
tOMeilKÓW

członkowie „Siczy**, po powrocie 
do swych miasteczek i wiosek, 
wszczęli awantury usiłując na 
własną rękę usuwać przebywają
cych tam Czechów. Tak np. w 
m. Daniłów, kolo Husztu. człon
kowie organizacji „Sicz" zdemo
lowali mieszkanie miejscowego 
notariusza — Czecha. W Tymo
wie „siczowcy** usiłowali rozbroić 
posterunek żandarmerii.

Zaburzenia zostały zlikwidowa
ne po nadejściu posiłków czes
kich. W  prawosławnej wsi Iza 
miejscowa ludność przeciwstawi
ła się samowoli „siczowców** « 
których kilku dotkliwie poturbo
wano. (PAT).

CIESZYN, (PAT). Wobec pono-1 18, 20, 21 i 22 b. m., polskie wła- 
wienia się aktów terorystycznych dze bezpieczeństwa zarządziły dał 
czeskich oojówek na pograniczu sze usuwanie z terenów powiatów 
czesko -  polskim, a mianowicie na cieszyńskiego i frysztackiego ucią- 
padów, dokonywanych w  dniach | żliwych cudzoziemców.

Nie pozwól by głodne 
I z z ie b n ie t e  b y l y  
d z ie d  bezrobotnych

Budżet Kin. Sprawiedliwości
w  R o m  sji s e jm o w e j  

Dyskusja
Po mowie min. Grabowskiego 

rozpoczęła się dyskusja.
Pos. Długosz domagał się obo

strzenia kar i  witał ukazanie się 
dekretu prasowego.

Pos. Gduło słusznie zwrócił uwa-
} na konieczność wypracowania 

polskiego języka prawniczego. Mów 
poza tym wita wymierzanie 

ostrych kar żywiołom wywrotowym.
Pos. 8gymański mówił o proce

sach karnych, które po tym  oka-

Erenburg
— „trockistą hiszpańskim**

Artykuły znanego pisarza so- Erenburg, który przez pewien 
czas przebywał w Hiszpanii jako 
korespondent „Izw iestij" ma być 
zamieszany podobnie jak b. pre
zes związku dziennikarzy sowiec
kich Kołcow, w  sprawę „trocki
stów hiszpańskich".

wy ustalono, iż Rząd republikań- 
ski będzie się starał uzyskać stwo 
rżenie pewnej strefy międzynaro
dowej w Pirenejach, gdzie wy
chodźcy mogliby znaleźć chwilo
we schronienie do czasu dalszych 
decyzyj co do ich losu. Minister 
Bonnet zaznaczył, iż kobiety, dzic 
ci I starcy, którzy zgłoszą się do 
posterunków francuskich, nie będą 
zatrzymywani przez francuską 
straż graniczną, która otrzymała 
jednak ścisłe instrukcje, by nie po 
zwolić. na masowe przechodzenie 
granicy przez uchodźców męż
czyzn w  sile wieku.

Poza tym Rząd francuski będzie * , _ . . .
skłonny wyasygnować pewne k re jz  samolotem myśliwskim, republi-1 daleko Lourdes. Samolot ten nale 

kańskim. W  pewnym momencie żący do sił gen. Franco uległ zu- 
I bombowiec zrzucił cały ładunek [ pełnemu zniszczeniu. 5 lotników

go czasu nie ukazują się w pra
sie sowieckiej. Wedle pogłosek 
Erenburg, który w chwili obecnej 
znajduje się zagranicą, nie ma 
zamiaru wracać do ZSRR.

Samoloty gen. Fraoco
n a d  F r a n c ją

Bombowiec, należący do sił gen. ' w  innym miejscu również na te ry
Franco, stoczył nad francuską1 torium francuskim spadł samolot 
miejscowością Formiguehes walkę, trzymotorowy typu He.nckel nie

bomb na łąkę w pobliżu maista. 
Mniej więcej o tej samej porze'

przez straszne trzęsienie ziemi. Prze 
szło 2000 osób straciło życie, a poło
wa domów w mieście uległa zupeł
nemu zniszczeniu. W wyniku kata, 
strofy, połączenie kolejowe, telefo
niczne 1 telegraficzne pomiędzy San 
tlago de Chlll a  Conceptlon zostały
przerwane. W tych warunkach wy- „ • » , . ? .  . . .
« “ <• „ „ „ a ,

Proces o złoto Hiszpanii

zują się niesłusznie wytoczonymi, a 
tymczasem na człowieku pozostaje 
plama. Proponuje ogłoszenie przy
najmniej raz do roku listy nazwisk 
osób uniewinnionych w  sprawach 
karnych.

Pos. Sfcrypnyfc apeluje do ministra 
o łagodny wymiar kary w  stosunku 
do młodzieży na Kresach ze wzglę
du na nlakl poziom i kulturalno- 
oświatowy.

P oa  PeJeńsW podnosi, że prawa, 
przyznane Językowi ukraińskiemu w 
sądzie ustawą z lipca 1924 r. nie są 
respektowane.

Pos. Bommeratein: Pan minister 
dotknął sprawy, która daje podsta
wę do zasadniczej dyskusji. Stwier
dził on, tak  samo stwierdził to re
ferent, że żyjemy w okresie wiel
kich wstrząsów, te  prawo zostało 
strącone z piedestału, że ludzkość 
tęskni do stałości prawa. Powstaje 
jednak kwestia, czy w tym okresie 
wstrząsów można przystępować do 
zmiany prawa. Prawo jest wieczne 
i niezmienne jak  religia i właśnie w 
okresie wstrząsów ten czynnik po
winien być niezmienny. Prawo mu
si być oparte na etyce, a nie na 
gwałtach, ani na zmiennych prą
dach.

Przystępując do zagadnień szcze
gółowych, mówca przytacza słowa 
P. Ministra, że Jest za ostrą walką 

przestępczością. Otóż należy do
dać, że trzeba ją  zwalczać na 
wszystkich terenach 1 nie mogą być

gdzie istnieje jawna.

żydowskich z Ilością tych ekscesów. 
Wyroki są  na ogół w tych spra
wach łagodne.

Co się tyczy sprawy adwokatury, 
zamknięto na 7 la t dostęp do tego 
zawodu. Dlaczego nie pomyślano 
przynajmniej o tych stosunkowo nie 
licznych aplikantach, którzy ukoń
czyli aplikację, zdali egzamin 1 do
słownie stali w przededniu usamo
dzielnienia się w zawodzie. Prea- 
cież w r. 1932 Ministerstwo otwo
rzyło na oścież ten zawód i ci mło
dzi ludzie w  dobrej wierze szli do 
adwokatury. Nie mogę myśleć, że
by Ministerstwo kierowało się tylko 
polityką w tej sprawie, ażeby nla 
dopuścić ani jednego adwokata ży
da. Ale z zarządzeń możnaby tak 
sądzić. Otóż nawet w tendencji 
politycznej należy zachować pewną 
miarę.

W końcu przemawiał jeszcze raz 
min. Grabowski.

Czy 15 jest 16?
Komisja Regulaminowa Sejmu ob- 
iłowała w środę nad wykładnią 

art. 33 punktu t  reguMmmu, który  
mówi, iż „projekty ustaw  i wnioski 
mogą być przyjęte do laski mar
szałkowskiej, jeżeli są poparte pod
pisami conajmmej 15 posłów".

Zgodnie z  życzeniem niektórych 
posłów, Komisja przyjęła większo
ścią głosów zasadę, że  pod zgłoszo- 

albo ' nymi wnioskami poselskimi obowią- 
ukryta bezkarność. Niestety zaś są zuje nie 16, lecz 15 podpisów po- 

oazy, jeżeli chodzi o akcję : słów.
przeciw żydom. Wystarczy porów-1 Panowie posłowie mieli wątpli- 
nać Ilość procesów karnych z powo- wości, czy wyraz „poparte" dotyczy 

l różnego rodzaju ekscesów anty- I wniosku, czy posła - wnioskodawco.

Sprawdzanie spisu ludności
w  Z.S.S.R.

w  związku z odbywającym się I zarządzenie, ustalające dodatko-
Przed sądem paryskim rozpo-| Dalszy ciąg rozprawy został po i obecnie powszechnym spisem lud-1 wy 10-dniowy term in t. zw. koń

czą! się w  drugiej instancji proces dzisiejszym przemówieniu odro- ności w ZSSR, który rozpoczął się trałowania wyników spisn. Spe- 
o depozyt złota hiszpańskiego w  ( czony na następny tydzień. | dnia 17 stycznia i  m iał trwać do cja ln i kontrolerzy mają powtór*
sumie półtora miliarda pesetów, 
zdeponowanego w swoim czasie

26 b. m., wydane zostało nowe

otrzymanej pożyczki. W procesie j 
występują przedstawiciele Banku 

I Hiszpańskiego, przybyli z Barce ' 
Poza Conceptlon również miasta lony, jak również przedstawiciel 

Angol, Pailallegue l Parali uległy Banku Hiszpańskiego z Burgos. I 
częściowemu zniszczeniu.. I W  środę obszerne przemówc. I

K. w  M

dotkniętych klęską trzęsienia ziemi, 
napotyka na wielkie trudności. Pogrom organlzacyj

robotników czeskich
Władze czeskie —  jak donosi: rolnych i  leśnych oraz federację 

który podkreślił, że Bank Hiszpań PAT — rozwiązały 10 organiza- kolejarzy, które miały pozostawać 
ski był instytucją akcyjną, nie zaś cyj zawodowych, m. in. Związek 1 pod wpływami komunistów.

kańców stolicy przebywa w Concep
tlon, gdzie klimat Jest chłodniejszy.
Prezydent rennhiiki *”“  awyjną, nie zas >-yj m. m. z.wiązen
czajne posiedzenie eablnetu cei°m i Pańs,wow3 ' ic  w chwili obecnej Przemysłowych Związków Zawo- 
omówienia „iownlezyel,. i *  ”  r?k“  »5Ób dowych, związek roboiników wló

y i przebywających na obszarze Hisz. | kienmczych, przemysłowy zwią- 
I panii „narodowej". zek hutniczy, związek robotników

Równocześnie zawieszony 
słał dwutygodnik „Vczela**, wyda 
wany przez pewną spółdzielnię z l go prz jrostu. 
tych samych powodów.

nie obchodzić wszystkie miejsca 
zamieszkania i sprawdzać dotych
czasowe wyniki z faktycznym sta
nem ludności.

Ponowne sprawdzanie powszech
nego spisu ludności zostało wywo
łane obawami, że wskutek bierne
go oporu ludności część mieszkań
ców ZSSR pominięta została w 
spisie. Z drugiej strony władze 
sowieckie żywią obawę, że i tym 
razem, jak to było już w r. 1937, 
liczba ludności ZSSR będzie 
mniejsza aniżeli przypuszczano 

podstawie obliczeń naturalne-



Spóźnione nieco
otrzeźwienie

Oświata i wychowanie m odych pokoleń

Min. Oświat? w . i  .. r
Przemówienie mm. Swietosławskiego

Cała wreszcie opinia francu
ska —  nawet tak zw. centrowa i  
prawicowa — z w yjątk iem  gru
py F landina, zrozumiała wagę 
międzynarodowego ewentualnego 
lwycięstwa generała Franco w 
Hiszpanii. Francja byłaby okrą
żona od południa i  od wschodu. 
Morze Śródziemne byłoby „ mo
rzem wewnętrznym" osi Berlin

—  Rzym. W ie lka  Brytan ia m ia- dla  waleczności korpusów w lo- 
-  ■ - ‘ ’ skich, działających w  Hiszpana

pod dowództwem oficja lnym  „na 
rodowo" - hiszpańskiego genera
ła  Franco i... zapewnienia o po
trzebie lo ja lne j współpracy po l
sko - francuskiej. —  ja k  gdyby 
te dwie rzeczy —  wręcz sobie 
przeciwstawne —  mogły zostać 
stopione w  jedną bryłę.

Teraz i  w  prasie polskiej, na
wet „narodow ej" następuje nie
jak ie  otrzeźwienie. Ludzie zaczy 
nają pojmować, że ewentualny 
trium f generała Franco —  to  nie 
żad n e  zwycięstwo „ideałów  naro 
dowych" Hiszpanii —  tylko...

osaczenie Franc ji 
L .  ktoś tam będzie m iał 

„ręce rozwiązane** 
na wschodzie.

«
Stare przysłowie polskie po

wiada:
„L e p ie j późno, niż nigdy'*. 

To prawda.
Istnieje wszakże i  drugie po l

skie przysłow ie:
„m ądry Polak po szkodzie**. 
Stosuje się ono w  danym w y 

padku konkretnym przede wszy 
stkim do Paryża, Londynu i  Bru- 
kse lli. A le  stosuje się i  do W ar 
szawy, —  mówiąc ściślej, do pe
wnego odłamu prasy i  opin ii po l
skiej.

Trzeba koniec końców nau
czyć się myśleć kategoriam i poi 
skle j ra c ji stanu, a nie kierować 
się sentymentem  dla faszyzmu 
międzynarodowego. Bo H istoria 
skierowała faszyzm międzynaro
dowy przeciwko polskie j ra c ji 
stanu.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

łaby G ib ra lta r pod obstrzałem. 
W  Polsce —  poza nami i  po

za ludowcami —  bodaj ty lko  
„P o lon ia" katowicka zdawała so 
bie sprawę z tego, o co właściwie 
chodzi. Prasa „narodowa", czę
ściowo „ozonowa" i  przeważna 
część prasy „k a to lick ie j"  dekla
mowały jednym  tchem zachwyty

EDWARD SZYMAŃSKI.

P E A N
h u  c z c i  t je n .  F r a n c o

napisany w  76-tą rocznicę powstania styczniowego.

CZĘŚĆ PIERWSZA, SKIEROWANA DO PANA CENZORA.

Nim się przed bohaterem ukorzę,
nim powstańców hiszpańskich rozsławię,
proszę pana, panie cenzorze:
niech pan wiersz ten oszczędzi łaskawie.
Już wodzowi junty
gazety
poświęciły tysiące wierszy, 
a w poezji polskiej, niestety, 
wiersz ten będzie dopiero pierwszy.
I to będzie pańska zasługa,
gdy pieśń w  śpiżu kuć
będzie ml wolno —
jak nam Polska szeroka i  długa,
i  jak święta w  niej walka o wolność.

CZĘŚĆ DRUGA, POŚWIĘCONA GENERAŁOWI FRANCO. 

Soldados!
La patrla nos tlama i  I ł  M  
El orbe nos admire 
y en nosotros mira 
los h ijo* de Cyd.

(z  hymnu RIego)

O wolność polskich, węgierskich ziem 
powstali przeciw tyranii:
Traugutt, Sowiński, Kościuszko, Bem —-  
a pan
o wolność Hiszpanii.

A wróg ją jakiż
zdławił w powrozach,
nóż w  plecy wbiwszy znienacka?
Pruskie żołdaki,
moskiewski kozak,
czy Targowica magnacka?

W boju o wolność męczeńskich ziem 
wszyscy ponieśli klęski:
Traugutt, Sowiński, Kościuszko, Bem.
A pan — generale — zwycięski.

Im chłopskie kosy
i  mottach bosy
pod w iatr armatnich dymów.
A panu
knechtów i  broni dosyć 
i  błogosławieństwo Rzymu.

I  o kim pamięć, i  komu pieśń,
1 kto w  jaśniejszej glorii, 
gdy los was sławi piersią o pierś 
na wielkim sądzie historii?

Za la t miliony,
za lat tysiące,
gdy po nas dzień nastanie,
dźwięczne nad dzwony,
nad krew płonące
żyć będzie słowo:
powstaniec.

Kościuszko w  pleń, Traugutt na stryk,
Sowiński pad, na szańcu.
A pana w  pysk nie strzeli, nikt, 
wodzu hiszpańskich „powstańców".

Potem 1 pianą
ociekli w  tańcu,
lecz i  krwią nawet nie zgaszą
słów na sztandarze
polskich powstańców:
ZA NASZĄ WOLNO ŚC I  WASZĄ.

Wszystkim, którzy wzięli udział w  oddaniu ostatniej posługi 
ś. p. W iktorowi

A H IT O IU IA K  O W  i
■ w  szczególności Zw iązkowi Zawodowemu Pracowników 
Branży Kinematograficznej w Polsce, W . J. Januszowi śd - 
wlarsklemu, oraz wielu Innym składają serdeczne Bóg zapiać

Z o n a  I R o d z in a

Komisja BudSelowa Sejmu roz
patrywała w '™ ar" k ° -  
światy. Referował pos. Stalli.

REFORMA SZKOLNA
Zastanawiając się nad sprawą 

reformy srtolnej z 1932 r ,  referent 
me podziela opinii tych co radzą 
lawrócić a ' Kłaku Jędrzejewl- 
czów Uważa, że należy iść dalej w 
obranym kierunku usuwatąc stop
niowo braki i  zapełniając luki.

BUDOWNICTWO szkolne
Na budownictwo szkolne budżet 

zwyczajny przewiduje 950 ty  Ł at., 
z czego 900 tys. idzie na spłatę na
leżności Lasów Państwowychi za 
drzewo; wraz przeto z budżetem 
nadzwyczajnym przeznacza się na 
budownictwo szkolne mecate pół
tora miliona zł., co jest w stosunku 
do potrzeb kwotą znikomą.

TEREN AKADEMICKI
Bardzo obszernie omówił refe

rent stosunki na wyższych uczel- 
niarh Powiada:

W minionym okresie najostrzej 
”ch konfliktów na terenie unł- 

wersyteckim, w okresie, kiedy całe 
trymestry były dla nauki zmarno
wane 1 cały wkład materialny, za
równo Państwa, jak  ł uboższych 
zwłaszcza rodziców szedł faktycz
nie na marne a  uniwersytecka auto 
nomla była puklerzem nie tyle 
wolności studiów, co anarchii 1 za
burzeń—w całym tym okresie mi
nister w małym stopniu korzystał 
ze swoich uprawnień i  odpowie
dzialna władza spoczywała raczej 
w rękach senatorów 1 rektorów, po 
zbawionych zresztą odpowiednich 
Środków do utrzymania spokoju". 
Stowarzyszenia akademickie — 

powiada mówca —  faktycznie znaj 
dują się pod w ładzą grup politycz
" ^ p u p a c h  tych mówcu powia-

da:' „jest pozatym rzeczą charakte- 
I rystyczną, że te  najstarsze czyn

niki pokolenia przedwojennego, 
! które dzisiaj wpływają osłabiająco 

na poczucie obowiązku wobec wła- 
snego Państwa ze strony młodzie
ży, nie przodowały kiedyś bynaj
mniej w rewolucyjności w stosun-

! ku do państw zaborczych".
Najszkodliwszą propagowaną 

wśród młodzieży Ideą jest ta, że w 
Polsce dzisiejszej nie rządzi naród

K o m u n ik a t

(gilu Wat Uniiłi P.P.S.
Niniejszym podajemy do wiado

mości zwolenników i  sympatyków 
P. P. S. wśród młodzieży wyższych 
uczelni, że w ramach organizacji 
partyjnej został utworzony Central 
ny W ydział Akademicki PPS. w 
skład którego między innymi we
szli z Warszawy ttow.: Leszek 
Raabe (przewodnicz.), Artur Sal- 
man, Ewa Kalinowska i Zdzisław 
Siudyia.

Wydział ten będzie miał za za
danie prowadzenie akcji propa
gandowej i  organizacyjnej w  du
chu PPS. wśród uczącej się mło
dzieży wyższych uczelni.

W  związku z tym prosimy zain
teresowanych, zwracać się we 
wszystkich sprawach dotyczących 
szczegółów akcji PPS. wśród aka
demików pod następującym adre
sem: Centralny Wydział Akademie 
ki PPS. Warszawa .  śródmieście, 
ul. Warecka 7.

SEKRETARIAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

priELw tW M ioii plutaym
He, bata Piiltlm

Dnia 29 b. m. w  sali teatru A teneum  o  godzinie 11 rano 
odbędzie s.ą

Akademia ku czci Andrzeja Struga
urządzona staraniem Komitetu uczczenia pamięci Struga 
Poiskiei Partu socjalistycznej i Tow. Uniiucryt. Rodom.
NA PROGRAM JE J  ZŁOŻĄ SIĘ:

L i Inscenizacja fragmentów z dzieł An-
Zagajenie I drzeja Struga w wykonaniu Sce-
Przemówienle: Człowiek z Jednej ny KobotnicczeJ T. U. R. ___

bryły—wygłosi M. Niedziałkowski j D  „Ostatnie listy* — z  „w  twar-
L. van Beeihoven — uwertura do 

„Koriolana" — odegra orkiestra 
pracowników elektrowni pod dyr. 
B. Turczyńskiego

Prelekcję: S trug - artysta  — wygło
si Leon Pomirowskl

Andrzej Strug: O posłannictwie pol
skiego pisarza (fragmenty Z „Chi 
mery" 1 z „Pokolenia Marka fiwi- 
dy") — odczvta M. Wyrzykowski 

n.

dej służbie* _  .
2) „Towarzyszka Kama"—z „Dzie 

Je jednego pocisku"
3) „Sternik z U. C. 17" — z „Żół- 

tego Krzyża" z ilustracją mu.

4) Parobek" — « „Ojców
naszych"

5) „W Tatrach" -  z „Chimery" — 
z ilustracją muzyczną.

Ilustrację muzyczną do cz. n  wyko 
na ork. prac, elektrowni 
pod dyr. Bolesława Turczyńskiego 

Zaproszenia otrzymać można: w Księgarniach Gebethnera i 
Wolfa Krakowskie Przedm. 15 i Sienkiewicza 9, w Księgami 
Mortkowicza Mazowiecka 12, w Administracji „Robotnika** Wa
recka 7 „Czarno na Bialem'*, Książęca 4 m. 7, w Sekretariacie TUR. 
Al. 3 Maja 2 m. 68 i  w OKR. PPS. ul. Długa 21.

zależnie od ziemi, którą zamiesz
kuje.
WYBUJAŁY NACJONALIZM.

„W odniesieniu do zagadnienia
współżycia obywateli różnych na
rodowości, zaznaczyć muszę, że mlo 
dzież szkoina rośnie obecnie w wa 
runkach zewnętrznych niezdro
wych. Wpływy nieodpowiednie prze 
dostają się do młodych umysłów 
» łatwością. Wybujały ponad wsgel 
ką miarę nacjonalizm oddziaływa 
zarówno na młodzież polską ja k  i 
niepolską, doprowadzając często do 
niezdrowego podniecenia.

Stan ten jest bezpośrednim od
biciem nastrojów panujących w 
wielu krajach, szkodliwych Jego 
wpływów zwykłymi środkami usu-

polski i że władzę tę musi on do
piero zdobyć.

Po sprawozdawcy zabrał glos 
p. min. świętoslawskł

Kom a min.
Swietosławskiego

P. minister — jak i wszyscy je 
go koledzy w obecnej dyskusji bu
dżetowej — zdaje sobie sprawę z 
rozpiętości pomiędzy rzeczywisty- 
bi potrzebami a możliwościami 
budżetowymi.

Okaże się, że zwiększenie wy
datków w procentach w porówna
niu z minimalnym budżetem oświa 
towym danego państwa w roku 
przejścia przez dno kryzysu, przed 
■Uwl.Jł Mę w iK tw u ) , ; -
cy: Bułgaria 63%, Szwecja 36«pię . t 
Finlandia 35%, Rumunia 32%, E- 
atonia 31%. Łotwa 23%, Litwa 
19%, Anglia 18%, Belgia 19%, 
Polska 17%, Dania 14%, Włochy 
11%, Francja 9%. Oczywiście da
ne te  dotyczą różnej liczby la t w 
różnych państwach, a  mianowicie 
od 1 roku do 5 lat, w  zależności od 
daty dna kryzysu".
Ogólny wzrost naszego budże

tu oświatowego od chwili przejścia 
przez nrnimum kryzysowe wynosi 
58 706 292 zl. Wzrost budżetu jest 
tylko pozornie znaczny, znaczną 
bowiem część wzrostu budżetu zu 
żyto na awanse nauczycieli. Dalej 
minister mówi:
SZKOLNICTWO POWSZECHNE. 

„Powszechność nauczania wyko
nana jest w 90,5 proc., jeżeli 
względnić także dzieci, pobierają
ce naukę w domu. Obciążenie nau 
czydela dziećmi jest jeszcze wet. 
bardzo wielkie i  niewspółmierne w 
porównaniu do odnośnych liczb, 
charakteryzujących inne kraje Eu
ropy Zachodniej.

Radykalna zmiana tego stanu 
rzeczy, odbijającego się niepoko
jąco na  poziomie 1 wynikach 
czanla 1 wychowania oraz na 
wiu dziatwy 1 nauczycieli wymaga 
kilkunastu tysięcy nowych etatów 
nauczycielskich, trzeba się więc li
czyć z tym, że nadmierne obciąże
nie nauczyciela w ciągu najbliż
szych la t będzie można zmniejszyć 
tylko stopniowo w zależności od 
liczby nowo uruchomionych eta
tów.

WYCHOWANIE.
.Jeżeli chodzi o młodzież polska 

to rozumiemy wszyscy dobrze, 2< 
z natury rzeczy ona przede wszys- 
kim powołana będzie do odegrani; 
w przyszłości najważniejszej ro. 
w  pracy nad dalszym rozwojen 
Rzeczypospolitej. Wszak Państw < 
żądać będzie od niej największycl 
ofiar i  najlepszego rozumienia, w 
jaki sposób organizować trzeba ży
cie zbiorowe na ziemiach polskich. 
Dlatego też chcemy je j dać obok 
pełni wychowania narodowego na
leżyte wyrobienie tych wszystkich  
cech charakteru, któreby potraftiy 
przyciągnąć 4 skupić, a nie odpy
chać 4 oddzielać pozostałych oby
wateli polskich. Młodzież polska 
powinna zrozumieć, że polska 
cja stanu 1est tylko Jedna, a rola 
Polaka jest zawsze jednakowa, nie

fiwiat cały musi przeżyć, przetrą 
wić w sobie i stłumić wszelkie nie
naturalne, wybujałe przerosty u- 
czuć nacjonalistycznych 1 znaleźć 
wreszcie rozsądne rozwiązanie za
gadnienia szkodliwego oddziaływa
nia antagonizmów narodowych — 
zwłaszcza na tych terenach, na któ 
rych od wieków zamieszkują dwie 

lub kilka grup narodowośaiowycn". 
ZAJŚCIA NA UCZELNIACH.
„Nie mogę obecnie pominąć spra 

wy tegorocznych zajść antysemic
kich w niektórych szkołach aka
demickich we Lwowie i Warsza
wie. Zaznaczę, że z małymi wyjąt. 
kami ubiegły rok akademicki upły 
nął spokojnie. Jednakże stronnict
wa skrajnie opozycyjne oraz nie
liczna stosunkowo grupa młodzie
ży, znajdująca się pod wpływem o- 
pozycji skrajnie nacjonalistycznej, 
dążą wyraźnie do stałego zakłóce
nia spokoju na uczelniach 1 poza 
nimi. Działalność tych elementów, 
uniemożliwiająca normalną pracę 
szkół akademickich, skierowana 
jest przeciwko interesom Polski —  
która odczuwa obecnie dotkliwy 
brak fachowców przy intensyfika
cji życia gospodarczego. Elementy 
te w ulotkach rozsiewają kłamstwa 
1 rzucają potworze, dążąc do wy
tworzenia stałego niepokoju i usi
łując nadal wnosić anarchię do 
życia szkół akademickich. W  ręku 
tych jednostek każdy środek, aż 
do używania tępych i ostrych na
rzędzi metalowych. Jest dobry. —- 
Stwierdzono też wielokrotnie, że 
napadano na bezbronnych studen
tów żydów, a  nawet chrześcian, o 
ile cl odnosili się krytycznie do eto 
sowanych metod, nieśli Żydom po
moc lub chcleii siedzieć razem z nt 
ml. Doszło nawet do rozlewu krwi, 
co gorzej zajścia pociągnęły za so
bą ofiarę dwóch młodych istnień  
ludzkich.

Sytuację pogarsza zupełna nie
m al bierność ogółu młodzieży i  
brak reakcji wśród tych, którzy W 
imię zasad ogólnoludzkich 1 poczu
cia honoru powinnlby przez wytwo 
rżenie wyraźnej opinii nie dopusz
czać do przejawów zezwierzęceni* i 
zupełnego wyzbycia się etyki chrze 
cijańskiej.

Rząd dążyć będzie wszelkimi do
stępnymi mu środkami do zwalcza
nia anarchii 4 utrzymywania porząd 
ku w  szkołach akademickich".

Przegląd prasy
HISZPANIA —  MONARCHIĄ?

„Gazeta Polska" —  zawsze od
nosiła się przyjaźnie do akcji gen. 
Franco. Ale teraz po ostatnich suk 
cesach wojsk faszystowskich za
chwytom r.ie ma granic. Czyni to 
neofita ozonowy, dawny endek p. 
K. Smogorzewski, który cynicznie 
pochwala Włochy, że wysyłały ca
łe dywizje do dyspozycji gen. Frań 
co (przy tej okazji p. S. napada na 
Francję, że ta mniej pomagała Pcl 
sce w  roku 1920, niż Włochy gen. 
Franco), a jednocześnie potępia 
Francję, że sprzyjała prawow ite-! 
mu republikańskiemu rządowi. I

P. Smogorzewski już ogłasza 
klęskę republikańskiej Hiszpanii i 
cieszy się na myśl zwycięstwa fa
szyzmu za Pirenejami. Ba p. Smo
gorzewski idzie dalej. Marzy mu 
się restauracja monarchii w  nacjo
nalistycznej Hiszpanii:

Zwycięski Generalisslmo pozo
stanie u władzy jako Caudillo (na 
czelnlk) Hiszpanii ale przywrócę-

nie monarchii wydaje się prawdo
podobne. Król wróciłby wówczas 
do Madrytu nie przeciw genera. 
łowi Franco i nie w  wyniku jakie
goś kompromisu pomiędzy obu 
obozami, z których żaden by nie 
zwyciężył. Król — byłby nim. ks. 
Juan, trzeci syn Alfonsa XHI — 
wróciłby z woli i  przy pomocy 
generała Franco oraz całego obozu 
narodowego. A utorytet królewski 
stałby się czynnikiem łagodzącym 
przeciwieństwa w okresie odbudo
wy Hiszpanii Jako mocarstwa; 
król reprezentowałby najwspa- 
nialej trwałość przeznaczeń naro. 
dowej Hiszpanii; instytucja mo
narchii zapewniłaby najskutecz
niej (tak Jak we Włoszech) cią
głość ustroju, jaki zrodził się w 
Hiszpanii czasu wojny domowej. 
Tylko czy radość i nadzieje nie

są przedwczesne? Ileż to razy’ 
ogłaszano w  nacjonalistycznej pr3 
sie nieuchronny upadek Madrytu 
—  a ten broni się niewzruszenie.

S-EK.



a i r .

„Oto to się przygotowuje” ...
Cala prasa francuska bez rożni- Ale przypuśćmy, że groźba woj-1 w każdej chwili wybuchem wojny, 

cy przekonań politycznych, mająca ln y  jest realna, że Francja ustępu- w której Francja — w  razie pow- 
choć trochę godności narodowej i je i  poświęca Hiszpanię na ołtarzu siania trzeciego frontu pirenejskie 
poczuwająca się do odpowiedział- „pokoju". Ależ wtedy dopiero za- go — znalazłaby się w fatalnej sy- 
ności za losy kraju, b ije na alarm cznie się to, o czym pisze Bidault, I tuacji strategicznej.
z powodu trudnej sy.uacji Repu-'w tedy Mussolini wystąpi ze sw y-| Berlin i  Rzym spoglądają na Pa- 
b lik i Hiszpańskiej na froncie kata- mi żądaniami, mając już jednak a- ryż i Londyn: czy znowu ustąpią
lońskim. Cala uczciwa opinia zda- 
je sobie sprawę z niebezpieczeń-

tut hiszpański w ręce. 1 gdyby się 
nawet udało Francji na razie odku-

•twa, grożącego Francji w razie pić się drobniejszymi ustępstwami, 
zwycięstwa Franco. Nik. nie wierzy to przecież byłoby to tylko rozwią 
w obie.nicę Mussoliniego, że wyco zanie tymczasowe i roszczenia wio 
fa się z Hiszpanii po zwycięstwie skie pozostałyby w mocy, grożąc 
swego pacho.ka. Przeciwnie, o p i- '
nia francuska jasno i  trzeźwo oce
nia politykę Mussoliniego i nie ma 
żadnych złudzeń co do jego zamia 
rów.

Jako przykład niech posłuży głos 
Jerzego B idaulfa, który w  katolic
kim piśmie „Aube“  takie oto snu- 
je przewidywania:

Jak to rozumieć!
Na posiedzeniu sejmowej komi

s ji budżetowej, p. premier gen.
ł*awoj-Składkowski, omawiając1) w Paryżu i w Londynie przyjterw;rawy odznaczeń wspomniał m. i.,

ł »  P " * “  °
in flac ji odznaczeń, uczynił „pod
stępny krok": odznaczył mianowi
cie tego, który o te j in flacji pisał, 
a odznaczony natychmiast zamilkł.

Aczkolwiek przykład przez p. 
premiera przytoczony ma pozornie 
charakter groteskowy, fakt ten (o 

w.oskie, czy nie, czy Francja' prawdziwości jego nie możemy 
zamianuje przedstawiciela w Bur- wątpić) nie wydaje się nam wcale 
gosie, czy nie, zwycięs.wo Franco, anl wesoły, ani zabawny. Wprost 
uzyskane w warunkach obecnych, przeciwnie.
doprowadzi do przed.użenia „osi*‘ j Bo — tłumacząc słowa p. pre- 
do Madrytu"; | miera na język codzienny i  poto-

3) Anglia przez usta Chamberlai czny — należałoby powiedzieć tak: 
na zażąda wówczas od Francji zba są w Polsce publicyści i  dzienni- 
dania „rozsądnych" pretensji Mus- karze, których odwaga i  niezależ- 

' ność kończą się tam, gdzie zaczy
na się rozległa kraina... uprzej
mości i  świadczeń rządowych. Ktoś 
— otrzymawszy odznaczenie, prze 
stal „natychmiast" pisać krytycz
nie o in flac ji odznaczeń; ktoś in
ny, być może, gdy uzyska jakieś 
ulgi podatkowe, odwróci „natych-

mie się do wiadomości 
Mussoliniego co do ewakuacji Hi 
szpanii po zwycięstwie Franco;

2) Wiochy sformułują swe żąda
nia pod adresem Francji, żądania 
poważniejszej już na.ury, gdyż 
Mussolini ponownie zdradzi swe o- 
bietnice, a po za tym 

„czy w Hiszpanii pozostaną woj-

solin iego.
Bidault nazywa swoje przepowie

dnie „oto co się przygotowuje" i  
twierdzi, że w przeciągu trzech mie 
sięcy nastąpi to, jeżeli Francja ule
gnie głosom syrenim Targowicy 
francuskiej (to  już jest, oczywiście, 
nasze określenie), usiłującej uśpić 
czujność Francji.

Przepowiednie B idaulfa opierają 
»ię, rzecz jasna, na założeniu, że 
Hiszpania republikańska poniesie 
klęskę i sama się nie oprze już na
wale faszystowskiej. Ale z tym za
strzeżeniem, przepowiednie te są 
jaknajbardziej realne i, prawdę mó 
wiąc, nie trzeba wcale daru prze
widywania ani odgadywania przy
szłości, by sformu.ować „to  co się 
przygotowuje" tak, jak to czyni pu 
błicysia francuski. Toż mamy za 
sobą doświadczeń tyle z ostatnich 
kilku lat, a zwłaszcza dramat cze
chosłowacki. A  zresztą sam Mus
solini wcale się nie kryje ze swy
mi planami, a co do Chamberlai
na, to już były liczne poszlaki (m. 
in. inspirowany artykuł w  „T i
m esie"), nie pozostawiające naj
mniejszej wątpliwości, że postąpił 
by właśnie tak, jak  przewiduje Bi
dault.

Opinia francuska ocenia więc tra 
fnie sy.uację i żadnym nie ulega 
złudzeniom, twarda szkoła do
świadczenia zaostrzyła je j zmysł 
obserwacyjny i czujność. Podczas 
gdy w Czechosłowacji do ostatniej 
chwili nie spodziewano się kata- 
s.rofy, to we Francji opinia uświa
damia sobie z góry — nie możli
wość katas.rofy, oczywiście, Frań 
cja bowiem nie jest Czechosłowa
cją — niebezpieczeństwo, grożące 
ze stieny Mussoliniego i  nawoiuje 
do odparowania ciosu póki czas.

W  tych warunkach, sprawa Hi
szpanii wysuwa się na czoio zaga
dnień. Nawet radykali uchwalili 
niedawno, za zgodą Daladiera, re
zolucję, wskazującą na koniecz
ność zmiany polityki wobec Hisz
panii. Zmiana ta sprowadza się je
dynie do otwarcia granicy pirenej- 
skiej i do sprzedawania broni armii 
republikańskiej.

A  przecież mimo to rząd francu
ski postanowił, że granica nadal 
będzie zamknięta! Mniejsza o to, 
czym się kierował Rząd w swej 
decyzji. Ale faktem jest, że jeżeli 
Hiszpania przegra, to z winy Fran
cji, a wówczas Francja stanie w o- 
bliczu :ych trudności, o których pi
sze Bidault.

Dzisiaj, póki Hiszpania nie jest 
jeszcze w całości w ręku Wioch t 
Niemiec, mocna postawa Francji 
uratowałaby Hiszpanię i zniweczy
łaby wszystkie plany Mussoliniego 
na Morzu śródziemnym. Groźba 
wojny ze strony Mussoliniego jest 
czczą bufonadą, nie może on sobie 
dać rady z bezbronną Hiszpanią, 
jakżeby śmiał się rzucić na Fran
cję?

Ważne problemy 1 wielkie zaga
dnienia lubią ludzie wyrażać cyfra 
mi. To jest i wygodne i niezawod
ne. Cyfry nie k.amią. One to mó
wią, że w  kraju takim, jak Polska, 
w którym na ogólną liczbę miesz
kańców przypada około 70% dro
bnych rolników, mamy: przedszko
li w  miastach 1.196, na wsi 680; 
na 700 tysięcy dzieci w wieku szkol 
nym nie uczęszczających do szkoły 
przypada około 500 tysięcy dzieci 
wiejskich; przygniatająca ilość 
szkół jednoklasowych — znajduje 
się na wsi, w tych szkołach prze
ciętna ilość dzieci przypadająca na 
jednego nauczyciela dochodziła w 
roku szkolnym 1936/37 do ó3,9. Do 
dać trzeba do tego, że dzieci te 
przeważnie gniotą się wraz z nau
czycielem w jakiejś ciasnej, w ilgo
tnej dusznej i bardzo często nieo- 
palonej izbie. Do szkól specjalnych 
(dla ociemniałych, głuchoniemych, 
upośledzonych, moralnie zaniedba 
nych) dziecko wiejskie prawie nie 
ma dostępu. W  erze sanacyjnej na 
skutek najróżnorodniejszych re
form szkolnictwa średniego, oraz 
na skutek wprowadzenia wysokich 
opłat (taks) administracyjnych — 
w r. 1935/36 odsetek dzieci chłop
skich kształcących się w  szko ach 
średnich wynosił — 9,6%. W pań
stwie rolniczym, w Polsce, ustawa 
z dn. 9 lipca 1920 r. przewidywała 
stworzenie 2 szkół rolniczych w 
każdym powiecie; tymczasem w r. 
1936/37 w  Polsce było zaledwie 
131 szkół rolniczych, do Których 
uczęszczało zaledwie 5.831 ucz
niów. Podobno do jednego z uni
wersytetów w Polsce w r. 1938 za 
pisało się 2 SYNÓW DROBNYCH 
ROLNIKÓW i 1 CHŁOPSKA CÓR
KA. Osobiście znam jednego syna 
chłopskiego, który przed dwoma la 
ty „cudem” , bo przy skromnej ty l
ko pro.ekcji dostał się na pierwszy 
rok medycyny. Jak podaje broszu 
ra, wydana przez Z. N. P. p. t. „Sy
tuacja szkoły i nauczyciela", w r. 
1936,37 szkolnictwo powszechne 
posiadało 70.168 izb lekcyjnych, w 
ym 46.958 w budynkach w asnych 

i 23.210 w budynkach wynajętych. 
Wediug „Małego Rocznika Staty
stycznego" (r. 1937, str. 356, tabl. 
11 „W ydatki i dochody państwo
wego budżetu b ru tto "), po stronie 
„w ydatk i", czytamy: Min. W. R. i

przed szantażem? Jeśli tak, to „oś“ 
będzie miała ułatwione zadanie i 
—drugie Monachium ponownie „u - 
ratuje" pokój europejski....

(jmb.)

miast”  swą uwagę od niedomagań 
polityki finansowej i  gospodar
czej. itd., itd.,itd.

Nie sądzimy, by stosunki t<y*o 
rodzaju zasługiwały na miano 
zdrowych i  właściwych. Wolność i 
niezależność opinii publicystycznej, 
to w ielki skarb i  własność całego 
społeczeństwa ;nie jest więc spra
wą błahą ani obojętną, w jakim  
stanie własność ta się znajduje i 
jakim  niebezpieczeństwom podle
ga-

Z  naszego punktu widzenia wy
daje się koniecznym, by powoła
ne organizacje dziennikarskie fakt 
przez p. premiera przytoczony wy 
jaśniły całkowicie i  aż do końca. 
Sądzimy ,że takie wyjaśnienie na
leży się zarówno najbardziej tu 
zainteresowanej korporacji dzien
nikarskiej Jak i  szerokiej opinii 
publicznej. Po cóż przykry cień ma 
padać na wszystkich, skoro odpo
wiedzialność obciąża tylko jedno
stkę. Chodziłoby właśnie o znale
zienie tej jednostki i  ustalenie 
wszystkich okoliczności sprawy.

W ie ś  i s z k o ła
O. P. w r. 1935/36 — 309 milionów, i 
gdy np. przy słowie „monopole" 
stoi cyfra 406 milionów.

Tyle cyfry. One mówią wiele. A- 
le jeszcze więcej od cyfr mówi ż y - . 
wy człowiek. Ot, nie tak dawno 
miałem możność odwiedzenia k il
ku miejscowości w Kiełecczyżnie. 
Wydaje mi się, że właśnie woje
wództwo kieleckie jest jednym z 
najciekawszych terenów dla repor 
tera, k.óry pragnie zobaczyć żywą 
rzeczywistość polską. Tam spotka 
się doły i góry, bite drogi i gościń
ce, na których łamią chłopi koła u 
wozów, tam spotka się wspaniałe 
gmachy i kurne chałupy, tam są 
fabryki, dwory i najdrobniejsze go- 
spodars.wa. Tych ostatnich, jak w 
całej Polsce, tak i w  kiełecczyżnie 
jest najwięcej. Powtulone w  drze
wa mizerne chałupki, jakby wystra 
szone, czy zziębnięte, skuliły się 
n:by chłopska udręka i dulczą pizy 
drogach, obok których stoi karcz
ma i szkolą.

Właśnie wynajętą furką włókę 
się drogą w stronę Stopnicy. Fur
man, chłop, który z radością za
przęgał konie w  nadziei, że za prze 
wiezienie mnie 18 kim. zarobi 5 zł.
— opowiada o tym, że już d użej 
na wsi nie można wytrzymać, że 
„naród" się burzy, „bontuje", i  — 
że... źle jest na świecie.

— Zrobiliśmy kiedyś — powiada
— zebranie. Założyliśmy Kolo Str. 
Ludowego. Wszystko było dobize, 
ale na drugi dzień doniósł ktoś o 
tym policji i... zaraz protokóły, spi
sywanie, że rety!

— No, i cóż wam się stało? — 
pytam.

—  E — niby nic, ale — z3wsze 
przykrość.

— Jaka?
— Ano — widzicie — by! tu u 

nas nauczyciel, p, B., który nam 
dostarcza! gazę:. Dokąd nie było e 
go zebrania — to nikt tam jakoś na 
to nie zwracał uwagi, ale po tym.

, wydało się l. „
— ...i cóż?
— A, dla jakiegoś tam dobra 

szkoły już go przenieśli 1
— Dawno?
— Tydzień temul
— Daleko?
— A.... podobno gdzieś aż na Po 

lesie!
Słucham tej opowieści i  chociaż

Ryzykowne oszczędności
na pracownikach miejskich

Wśród pracowników miejskich 
Warszawy, zarówno administra
cyjnych, jaik i przedsiębiorstw 
miejskich daje się wyczuwać coraz 
silniejsze niezadowolenie.

Wyrazem tego niezadowolenia 
są częste strajki o umowy zbioro
we w przedsiębiorstwach oraz o- 
statni-odbyty w ub. tygodniu pro- 
testącyjny strajk w  wodociągach 
i kanalizacji z powodu redukcji 
185 stały.h pracowników. W in
nych przedsiębiorstwach i wydzia
łach sytuacja przedstawia się nie 
mniej poważnie, źródłem fermen
tu jest pogarszające się stale po
łożenie materialne pracownisów 
miejskich a w związku z tym i spe 
cjalna polityka władz komisarycz
nych, która stawia pracowników w 
sytuacji bez wyjścia

Oficjalnie polityka ta nazwana 
została „oszczędnościową". W rze 
czywistośct jest to polityka reduk
cji płac i świadczeń pracowników 
miejskich. Polityka ta jest w ła
ściwie kontynuowaniem polityki 
poprzedniego endeckiego magistra 
tu. Już w  roku 1031 ówczesny Ma
gistrat przystąpił do posunięć 
t. zw. „oszczędnościowych", w wy 
niku których zniesiono 13 pensję, 
oraz zniesiono procentowe dodat
ki do pensji. W  roku 1932 „osz
czędności" poszły jeszcze dalej, 
przeprowadzono rewizję plac, 
zmniejszenie personelu drogą re
dukcji, wreszcie w 1933 roku po-

BwafeodiElOLU

z jednej strony żal ml tego nauczy 
cielą, to z drugiej stroąy czuję ja 
kąś wewnętrzną radość. Piynie o- 
na stąd, że coraz więcej już dziś 
jest na wsi takich nauczycieli, któ
rzy powoli zbliżają się do wsi. Przy 
czyna tych przemian jest prosta: 
przez lata ca.e różnego rodzaju bo
gi 1 pół-bożki powiatowe używały 
nauczycieli, jako narzędzia do wal
ki ze wsią. Przy pomocy nauczy
cieli rozbijano niezależne organiza 
cje ludowe, wprowadzano do wsi 
obce wsi hasła i  ideje polityczne, 
używano szkoły, jako poprostu lo
kalu dla jednej, wrogiej ludowej 
wsi partii politycznej — no, a w 
czasie wyborów kazano nauczyciel 
stwu „rob ić" wybory! Wieś na to 
patrzyła. Chłop zaciskał pięści i 
zgrzy.ał zębami. Źle w tych warun
kach czuł się nauczyciel. Z zapa.u, 
częściej z przymusu, agitujący prze 
ciw niezależnemu ruchowi ludowe
mu — powoli siabt. W duszy jego 
rodził się bunt. Z jednej s.rony od
zywała się w nim godność ludzka, 
a z drugiej strony zwyczajny, ludz
ki rozum, który często stawiał py
tanie: po co mi tej walki ze wsią? 
Czy szkoła, lub ja zyskałem coś 
na tym? Czy zyskała wieś?

— Cóż zyskaliście na tym, że 
tak mocno biliście w polityczny 
ruch ludowy? —

Takie pytanie postawiłem nau
czycielowi, który przez parę lat a- 
gitował przeciw ludowcom w po
wiecie stopnickiin.

— Co zyskałem? — usłyszałem 
odpowiedź. — Nic! O, tyle, że te
raz, kiedy ksiądz we mnie uderza 
za to, że nie pozwolę dzieciom ca
łować go w rękę — wieś mnie nie 
broni. Na osta.niej Radzie gminnej 
myśla'em, że się spalę ze wstydu. 
Przed poprzednimi wyborami w 
myśl wskazań BBWR obiecywa
łem ludziom, że wybudujemy szko 
lę —  a — teraz? Kiedy na Radzie 
postawiłem wniosek, żeby uchwa
lić jednorazową daninę na budo
wę szkoły — Rada parsknęła śmie 
chem.

— Co?! — zawołał radny To
masz Ł. —  chcesz pan ładnego do
mu-na lokal polityczny? A w  tym 
panu źle?!

— A ten radny, to kto? —  zapyta 
tern skarżącego się nauczyciela.

Utyka ta dosięgła kulminacyjnego 
punktu, kiedy to przeprowadzono 
bardzo liczne zwolnienia pracow
ników administracyjnych i facho
wych.

Uzasadnieniem tych „oszczęd
ności”  był deficyt budżetowy mia
sta. Pracowni miejscy, a zwłasz
cza pracownicy przedsiębiorstw, 
przeciwstawili się tym „oszczęd
nościom", podejmując akcję straj
kową. Akcja- ta na skutek zdrady 
B.B.S. oraz Chadecji nie została 
uwieńczona 100-procentowym po
wodzeniem, ale w każdym razie 
rozpęd redukcji płac powstrzy
mała.

W roku 1934 ówczesny tymcza
sowy prezydent, późniejszy mini
ster p. Kościałkowski, postarał się 
zrównoważyć budżet Warszawy 
bez przeprowadzania redukcji płac. 
Dopiero od jesieni 1935 r., t  zn. 
z chwilą objęcia rządów przez dru
giego tymczasowego prezydenta, p. 
Starzyńskiego, „nożyce oszczęd
nościowe" z całą bezwzględnością 
pojechały po płacach pracowników 
przedsiębiorstw i pracowników 
wydziałów administracyjnych.

Przystąpiono do redukcji perso
nelu, płac, oraz świadczeń pra
cowników miejskich. Rozmach w 
tym zakresie był olbrzymi. Pogląd 
na to daje sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej z rewizji, przeprowa
dzonej w Wydziale Spraw Ogól
nych i w Wydziale Personalnym.

Kilka przykładów wymownie ilu -j 
struje ten fakt. W  Gazowni zmniej [ 
szono płree urzędników i pracow
ników miejskich od 20 — 30%, 
zmniejszono wydatki na pomoc le
karską, zmniejszono deputat kok
sowy, rabaty na gazie. W  Tram
wajach i Autobusach oprócz 
zmniejszenia pensji, przeciętnie o 
I2 ^ % ,  zmniejszono wynagrodze
nia dodatkowe, ograniczono dodat

ki na wpisy szkolne. Podobną 
rzecz widzimy w  wodociągach • 
kanalizacji, w  Zakładzie Oczysz
czania Miasta, w  Lombardzie i  in.

Redukcje te motywowano w  ten 
sam sposób, w  jaki je motywował 
p. Słomiński, t. zn. koniecznością 
przeprowadzenia „oszczędności”  
dla zrównoważenia budżetu, cho
ciaż, jafic powiedzielimy, p. Kością! 
kowskiemu udało się przecież zrów 
noważyć budżet bez krzywdy pra
cowniczej.

Wobec wzrostu cen położenie 
pracowników miejskich stawało się 
coraz krytyczniejsze. Według o- 
głoszonych danych w wydziałach 
administracyjny-ti blisko 85% ro
botników zarabia do 250 zł. mie
sięcznie brutto, z czego więcej, niż 
jedna czwarta otrzymuje zarobki 
brutto do 150 złotych. W  przedsię
biorstwach miejskich zarobki do 
250 zł. brutto otrzymuje przeszło 
32% robotników, z czego połowa 
zarabia do 150 zł. miesięcznie bru 
to. Zarobki urzędników miejskich 
są nieco wyższe, jednakże dalekie 
od zaspokojenia niezbędnego mim 
mum utrzymania. Uderza przy 
tym niezwykle niskie uposażenie 
kobiet. W wydziałach administra
cyjnych blisko 90% pracujących 
kobiet otrzymuje do 150 zi. m.e- 
sięcznie brutto jest (w.e.e takich, 
które zarabiają po 65 zl. m es.), 
w przedsiębiorstwach zaś 65 proc, 
kobiet. Jeżeli się jeszcze potrąci 
ustawowe i  pozaustawowe obc.ą- 
żenie, wzrost cen — to niskie pła
ce pracownicze przedstawiać się 
będą jeszcze mizerniej.

Nic dziwnego, że przy tak nis
kich zarobkach, przy braku zdecy
dowanej chęci załatwienia sprawy 
położenia materialnego pracowni
ków i przy systematycznym jej od
kładaniu — wśród pracowników 
miejskich rośnie ferment.

Obiektywnie nie ma najmniej
szego powodu do zwlekania z tą 
sprawą i doprowadzenia je j do 
punktu wrzenia. Otrzymaliśmy 
przecież oświadczenie publiczne 
ze strony komisarycznego zarządu 
miasta, że budżet jest zrównowa
żony, deficytu nie ma, 1 że stan 
finansów miesta jest pomyślny. Z 
drugiej strony wiadomo nam 
również, że przy systematy
cznej obniżce płac robotników 
i pracowników przedsiębiorstw 
miejskich wzrasta w bardzo 
szybkim tempie wysokość prze
lewów z przedsiębiorstw na rzecz 
kasy miejskiej. W roku kryzyso
wym 1933/34 przelewy z przedsię
biorstw wynosiły 18 miln. 455 tys. 
zł., w roku zaś 1938/39 prelimino
wano je o 7 i pół miln. więcej.

Skoro więc budżet jest zrówno
ważony, skoro można sobie pozwo 
lić nawet na luksusowe i reprezen
tacyjne inwestycje, nikt nie jest 
w stanie zrozumieć, dlaczego przy 
dobrej dla miasta koniunkturze 
płace pracowników miejskich sy
stematycznie się pogarszają i spa
dają do poziomu zarobków insty
tucji i przedsiębiorstw opłacają
cych swój personel żle.

Następstwa takiej polityki no
szą w sobie zarodek niezwykle 
niebezpiecznych 1 kosztownych dla 
miasta konfliktów, nie mó*iąc już 
o krzywdzie ludzkiej.

STANISŁAW  DUBOIS.

l-szy Kongres 
Inżynierów Miernictwa

W dniach 9 — 12 lutego r. b., z 
inicjatywy Koła Inżynierów Mier
niczych przy Stowarzyszeniu Tech 
ników Polskich odbędzie się w 
Warszawie, w gmachu Politech
niki, l-szy Kongres Inżynierów 
Miernictwa Rzeczypospolitej Pol
skiej, poświęcony sprawom orga
nizacyjnym, technicznym, społecz
nym i zawodowym.

Prace Kongresu będą się odby
wać w czterech komisjach: 1) po
miarów państwowych, 2) pomia
rów dla celów miejskich, 3) prze
budowy ustroju rolnego, 4) orga
nizacji zawodu i szkolnictwa.

Jednym z celów Kongresu jeat 
stworzenie jednego ogólno-pol- 
skiego Związku Inżynierów Mier
nictwa R. P.. który by skupił oko
ło 1,000 inżynierów pracujących 
w miernictwie.

Bliższych informacyj udziel* 
zainteresowanym Sekretariat Ko
mitetu Organizacyjnego —  W ar
szawa, ul. Polna 3, Politechnika, 
tel. 846-02, wewn. 170.

— Ludowiec tutejszy! — usły-i 
szalem odpowiedź.

Kiedy tego dnia, wieczorem, spo, 
tkałem się z Tomaszem, czyniłem 
mu wymówki, że zbyt ostro potę
pił nauczyciela. |

— Widzicie — mówiłem—z r.im • 
możecie się nawet sprzeczać, czyj 
możecie z nim walczyć, ale szkoła 
dla wsi potrzebna------------

Tomasz siedział na ławie, ćmił 
papierosa i ponuro patrzył w  zie
mię. Kiedy skończyłem „wymów
k i", podniósł głowę, popatrzył w 
okno i dziwnie, jakby z bólem, czy 
z goryczą powiedział:

—  To  też t o --------------
1 znów zapatrzył się w okno.
Za oknem padał śnieg. Duże, bia 

e pła.ki, jak myśl powolna, jak 
proste, ch opskie słowa szły ku zie 
mi spokojnie, leniwie. Zdawało mi 
się w  pierwszej chwili, że Tomasz, 
zapatrzony w  owe płatki, liczy je. 
Ale gdzie tam! On tylko zbierał my 
śli, obliczał coś, aż wreszcie znów 
zaczął mówić:

— To też to ! — Jakby policzył 
te wszystkie zło.ówki, co ze wsi i- 
dą w świat — toby ich więcej było, 
niż tego śniegu. I co? Szkół niema, 
nauczycieli brak, na uniwersytety 
idą tylko bogacze! O przecie i ja 
chciałbym kształcić swoje dzieci,
niech więcej wiedzą, niż ja------------
Dlałego my tę szkolę będziemy bu 
dować, choć kto inny to robić po
winien, ale cóż?------------

—  No, co? —  wtrąciłem,
— Ano to, żeby chociaż w  tej 

szkole prowda była. Żeby tam tak 
uczyli,, jak trza, —  ale, —  o, po
patrzcie ino!

Tomasz podszedł do stołu, wziął 
leżącą tam książkę i pokazał:

—  Widzicie! Napisane jest na o- 
kładce „Historia Polski". I w idzi
cie nieraz biorę tę książkę i prze
glądam. Pierwsza, druga, trzecia 
strona —  to same fotografie kró
lów, książąt; opisy mias:, zamków, 
wojen — a... a gdzież tu jest wieś?! 
Nlma je j! Dlatego teraz tak jest, 
jak jest! I dlatego my teraz mówi
my, że trzeba nową tworzyć Pol
skę i nową szkołę: naszą ludową! 
Żeby kiedyś w historii pisali i o 
wsi!

WOJCIECH SKUZA.



Konkurs na sztuko teatralna Z  P ł o c H a

Zarząd Główny Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego ogło
sił konkurs na sztukę dla robotni
czych zespołów teatralnych.

Utwór winien być oparty na 
ideologii TUR., t. j. hołdującej za
sadom wolności, demokracji i spra 
wiedłiwości społecznej, a przysto
sowany, w miarę możności, do po 
trzeb i warunków scen robotni
czych (niewielka obsada, czas 
trwania przedstawienia nie dłużej 
jak godzinę i  pół).

U twór nie może być przed kon
kursem ani publikowany, ani wy
stawiany.

Ustala się sześć nagród w  łącz
nej kwoc!e jeden tysiąc złotych 
(nagrody po 300 zł., 200 zł., 150 
zł. i po 100 zł.). Sąd zastrzega 
sobie zmianę klucza podziału na
gród. Po za nagrodzonymi sztuka 
mi — mogą bvć sztuki wyróżnio
ne 1 polecane. Utwory nagrodzone 
stałą się własnością TUR.

Term-n zgłaszania prac —  do 
dnia 31 marca 1939 roku. Należy 
nadsyłać (maszynopis) pod adre
sem: Sekretarat Generalny Zarżą 
du Głównego TUR.. Warszawa — 
Czerwonego Krzyża 20. Utwory 
należv podoisw/ać godłem. W  ko 
pertach zamkniętych, dołączo
nych do utworu, należy podać go 
dło. nazwisko i dokładny adres 
autora.

W  pierwszych dniach maja b.r.

nv<i|’ m v
d b  o fa ro ifo w c S w  na FON

Min. Spraw Wojskowych rozpoczęło 
wydawanie dyplomów dla osó-b. które 
ałożyły ofiarę na F. O. N. Dyplomy te 
rozsyłane sa wszystkim ofiarodawcom w 
kolejności złożenia Ć8ro. Dary poniżej 
10 zł. wpisywane tę na dyplomy zbio
rowe, które przechowywane •« w Min. 
Spraw Wojskowych.

Listy ofiarodawców ogłaszane będą 
periodycznie w dzienniku ..Polska Zbrój 
na“. Pierwsza lista ofiarodawców (za 
•m> có 1 maja do 10 czerwca 1936 r.) 
ogłoszona została w numerze z dnia 22 
stycznia r. b. „Polski Zbroinej". Droga 
li«ta nkaże się w „Polsce ZŁrojn-i" t 
dn'n 24 stycznia, trzecia zaś — 25 sty
cznia.

Ofiarodawcy, którzy nie otrzymali dy- 
plomn lob nie analeFł zwego nazwiska 
na właściwej liście, winni zgłaszać re
klamacje do Binra Budżetowego Min. 
Spraw Wojsk, podajęe datę i sposób 
złożenia darń oraz swój adres.

We środę przyjechała do Lon
dynu delegacja żydowskiego ko
mitetu kolonizacyjnego w  W ar
szawie z senatorem rabinem 
Schorrem na czele. W  skład dele- 
gacji wchodzą b. poseł dr. Roz
maryn, radny Lewin, St. Eiger i 
Karol Sachs.

Celem przyjazdu delegacji jest 
nawiązanie kontaktu z konferen
cją eviańską dla spraw uchodźców 
oraz przywrócenia żydom pol

Łódzcy chałupnicy
w  obronie praw  do świadczeń socjalnych

We środę przybyła do Warsza
wy delegacja łódzkiego związku 
chałupników, celem interwencji 
związanej z akcją strajku chałup
ników, zatrudnionych w łódzkich 
przedsiębiorstwach bieliżniarskich 
Akcję tą wywołało stanowisko pra 
codawców, którzy zażądali od pra 
cujących chałupników, aby wyku 
pił- świadectwa przemysłowe — 
stwierdzające, że prowadzą samo 
istne przedsiębiorstwa, dzięki cze

Prem ie dla oszizedzaiaiyih
Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło się 

tr Centrali P. K. O. w Warszawie 
40-te z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędno
ściowe serii Ii-ej.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek: nr. nr. 
50.422, 52.932. 53.148, 53.561, 54.272, 
56.103, 67.158, 59.320, 59.940, 60.524, 
61.997, 62.242, 62.841, 63.341, 63.499, 
64.779, 65.259. 65.585, 65.756, 67.265, 
58.418, 75.863, 79.080, 80.743, 83.0X8,

ogłoszony zostanie wynik konkur
su w  prasie.

Niektóre warunki konkursu wy- 
magją pewnych komentarzy, do
tyczących zarówno wewnętrznej, 
ideologicznej treści sztuki, jak i 
formalnych jej ram.

Główny punkt, decydujący, czy 
dana praca odpowiada potrzebom 
robotniczych zespołów teatral
nych, zawarty jest w  słowach: 
„u twór win'en być oparty na 
ideologii TUR. t. j. hołdującej 
sadom wolności, demokracji 1 spra 
wiedlłwOścł społecznej".

Nie znaczy to bynajmnlei, że 
kościec ideologiczny danej sztuki 
musi być zbudowany z postula
tów, figurujących np. w  progra
mie socjalistycznym, łub, że boha 
terowie je j wygłaszaają na każ
dym kroku swe credo połityczno- 
społeczne.

Z punktu widzenia oddziaływa
nia ideologicznego najlepiej uczy
nią przyszli autorowie, jeśli zaw
rą sztukę w szerokich ramach 
humanitaryzmu, pod względem ar 
tystvcznym, sięgną do dyskret
nych środków, sprawiających, że 
nie bohater sztuki, ale czytelnik 
czv widz konkretyzuje w  swej 
świadomości tendencje, ideę przy- 
św’ecajace autorowi.

łnnv punkt warunków konkursu 
omawia stronę bardz’ei formalną. 
n’e mnieł łednak ogromie ważna: 
chodzi w  n!m o techniczną przy- 
dał uość danei sztuki.

Zesoohr robotnicze, nie wv»a- 
ezaiac tvch. które oracula w wię
kszych miastach, a wiec ma*a me 
żność korzvstan!a ze scen dużych 
teatrów, maia dostęo do wvoożv- 
czalni kostiumów i t. o. pomyślne 
warunki, sa jednak tylko zespoła
mi amatorskimi. Pracują one do

WfsssS z całej Polski
PODPALONO WILLĘ.

We wsi Placówka, gm. Jabłonna 
sp'one*a w illa  należąca do Franci
szki Górskiej, zamieszkałej w  W ar 
szawie przy ui. Rybaki 10. Powia
domiona policja ustałfa, że pożar 
powstał wskutek podpalenia. Na 
miejscu znaleziono szmaty i butel
kę, w  której znajdowało się trochę 
nafty. Podpalacz przed dostaniem 
się na teren w illi nakarmił psa są 
siadów Górskiej wędliną, o czym
świadczą znalezione niedojedzone zat *ts- Huzena na 8 miesięcy bez-

...........  u/rrrlpnnofrn u/io-sienioprzez psa reszłki kiełbasy.
Policja prowadzi dochodzenie

celem wykrycia zbrodniczego pod 
palacza.

skim praw emigracyjnych 1 osied
lenia się w krajach zamorskich.

Jak wiadomo, posiedzenie kon
ferencji eviańskiej, które począt
kowo wyznaczone było na czwar
tek, zostało odłożone na czas nie
określony, najprawdopodbnłej do 
chwili ukończenia rokowań dyrek. 
tora stałego biura konferencji 
p. George Rubłee z władzami nie
mieckimi.

mu pracodawcy byliby zwolnieni 
od świadczeń socjalnych.

W  odpowiedzi chałupnicy pro
klamowali strajk, zwracając się 
jednocześnie do centralnego związ 
ku chałupników w  Warszawie z 
prośbą, aby związek wpłynął na 
chałupników warszawskich w  k!e 
runku niewykonywania przez nich 
zamówień dla Lodzi i poparcia w 
ten sposób akcji chałupników łódź 
kich.

35.154, 85.334, 86.178, £8.467, 86.479, 
37.560, 87.5S6, 91.490, C2.03C, 95.759, 
96.389, 98.299, 101.172, 101.621.
102.039, 103.184, 103.544, 109.403,
109.681, 110.220, 110.624, 111.867,
111.896, 112.393, 112.672, 113.085,
113.733, 113.894, 114.599, 115.173,1
115.479, 118.350, 118.785.

Książeczka premiowana serii Ii-ej 
wylosowana dawniej, a nie zrealizo
wana: nr. 69.101.

rywczo na marginesie codziennych 
zajęć, zawodowych czy organiza
cyjnych. rzadko kiedy pod facho
wym kierownictwem, jeśli nawet 
występują na scenie wyposażone
go we wszystkie pomoce technicz 
ne teatru, to próby, zajęcia przy- 
gotowacze mogą odbywać w lo 
kalach organizacyjnych, nie przy
stosowanych zupełnie do potrzeb 
inscenizacji.

Dla tych przyczyn właśnie je. 
dnym z podstawowych warun
ków, figurujących w konkursie, 
jest, by sztuka przeznaczona dla 
robotniczych zespołów liczyła się 
z prostotą układu pod względem 
dekoracji (zwłaszcza zmian w ko- 
leinych scenach), kosfiumńw oraz 
aby sprowadzała ilość występują
cych osób do niewielkiej obsady.

Sąd konkursowy nie krępuje pi 
szących pod względem rozmiarów 
oracy, pamiętając jednak, że wszei 
kiego rodzaju inscenizacje w  ży
ciu organizacji rob. stanowią za
zwyczaj cześć większej ogólnej 
imprezy (figurują nod nazwą 
„części artystycznej"), zwraca 
uwagę, że na’b3rdziej pożądane 
sa utwory krótkie, t. zwane „je 
dnoaktówki".

Tak samo oczvwiśc’e pełna 
uwaga i zainteresowaniem fak 
również orawem do nagrodv bę- 
d’  sle cieszyły 1 utwory większe, 
obficzone na realbacle n'e prze- 
knezałaca oóitorei godziny.

Wszystkie powvżs’ e szkopuły 
musza bvć wz!«*e nod uwagę b. 
skrunnlafn’e, Ieśli autorowi cho
dzi niehdko o nńn’s” "!e  dobre' 
sztuki, ale równ’eż o iei war'ość 
utylitarną, czyli o możność zab!v. 
śniecią w  skromnych światłach 
kinkietów robotniczego teatru.

(n. z.).

WYROKI NA KSłFżY GRECKO
KATOLICKICH.

Przed Sądem Okręgowym w 
Czor.kowie stanął ksiądz grecko- 
kaolicki z .‘Ailowiec, ks. Kohutiak, 
pod zarzutem ruszczenia nazwisk 
polskich. Ks. Kohutiak został ska 
zany na 6 miesięcy więzienia z za 
wieszenlem. Ten sam sąd rozpa
trywał sprawę ks. grecko - katol. 
Huzena z Tudrowa, oskarżonego o 
lżenie narodu polskiego. Sąd ska-

względnego więzienia.
ZATRUCIE GA7EM W  ŁAZIEN

CE.
W  łazience, w  mieszkaniu inż. 

Schumanna w Bydgoszczy, znale
ziono zatrutą gazem spalinowym 
żonę Inżyniera, Emmę Schumann, 
która, powróciwszy po kilkutygo
dniowej nieobecności do domu ł 
nie wiedząc, że w łazience piec u- 
łegł zepsuciu, przygo‘owała sobie 
kąpiel. Schumannową przewiezio
no w  stanie beznadziejnym do szpi 
tala.

P o kw ito w an a
NA UCHODŹCÓW ŻYDÓW 

Z NIEMIEC.
Kazimierz Błeszyński zł. 5.
Felicja Fclhorska zł. 2.
Maria Grzywak zł. 1.
Maria Święcicka zł. I.

NA GŁODNE DZIECI HISZPANII
Zebrane na wieczorku na Lesz

nie zł. 14.
Od pracowników Uniwersalne

go Magazynu Medycznego zł. 7.
B. D. zł. 5.
S. M. zł. 2.
Zebrane w biurze przez pracow 

ników umysłowych w  Krakowie 
zł. 15.

Związek Zawodowy Robotni
ków Przemysłu Chemicznego Od- 
dział w  Prokocimiu zł. 14.42.

Jan Warchał z Krakowa zł. 5.
Związek Robotników Przemy

ski Metalowego w  Polsce Od
dział Nr. 2 z Dąbrowy Górniczej 
zł. 44.30.
Do d” snozvc(ł Contr. Kom. Zw’.'’ * 
ków ZnwOdowrh ,y r —*) Uchwa 

łv  z do. P  8 1936 r.
D’ ’ełnica P. P. S. —  Powiśle 

zł. 30

STWO PRZYJACIÓŁ D7HCI.
Zamiast kwiatów na trumnę 

matki —  składnia Ksawemstwo 
Krakowscy na RTPD. zł. 10.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. 
p. L idii Dworzańczyk — składa 
Romana Landy na Robotnicze To
warzystwo Przyjaciół Dzieci. Od
dział na Żoliborzu zł. 10.

Kta staje w obronie wyzysku 
przeciwko robotnikom

Kilkakrotnie pisaliśmy o wyzy
sku, jaki panuje w firmie Hein i 
S-ka w Płocku. To też robotnicy 
muszą prowadzić ciężką walkę o 
każdy grosz i ludzkie traktowa
nie.

Majstrowie firmy zwracają się 
do robotników w  języku niemie
ckim. Związek interweniował w 
tej sprawie u p. Starosty już w  ro 
ku zeszłym; narazie interwencja 
poskutkowała, lecz nie na diugo, 
gdvż obecnie ma’ strowic znów 
rob!ą to samo i Związek zmuszo
ny był zwrócić się do p. Starosty 
z powtórną prośbą o interwencję.

Pomimo kilkakrotnych zwycięs
kich strajków, zawarcia umowy 
umowy zbiorowej i interwencji 
Min. Óp. Sp., p. Hein nie przesta- 
staie szykanować robotników 
przy każdej sposobności? Osłabi o 
zażądał, aby robotnicy w  ciągu 3 
dni kupili sobie umundurowanie, 
co przy ich małych zarobkach jest 
niemożliwe. Robotnikom, którzy 
ukończyli 20 lat, zanfiast 45 gr. 
wypłaca tylko 38 gr. za godzinę, 
a za pracę w godz:nach nadlicz
bowych win'en jest 10.000 z'otych. 
Związek Interweniował w tej sora 
wie u Insoektora Pracy, ale do
tychczas nie zosta’o to załatwlo-1 
ne, co jest na rękę p. He:nowi, j 
gdvż nie wyp’aca robohfikom Ich , 
należności, w  ten sposób, korzy-i

Łańcuch prasowy „Gromad*
ryka Hlllera, Ludwika Błaszczyka
I Stanisława Skopka.

Tow. Maria Dratwina wpłaca zł. 2 
i  wzywa: ttow.: Janinę Białasową, 
Bolesława Dratwę, Jana Maurycego 
Borskiego, Edwarda Bugajskiego, 
ob. mgr. Adama Kłnela, Feliksa Łu- 
kasiewicza z Łodzi, p. Zdzisława Nar 
butowicza i tow. Zbrożynę.

Tow. J. Kaczkowska wpłaca zł. 2
II wzywa ttow.: J. Grzeczrarowskie- 
| go, WŁ Kwasa, Ryszarda Trybulskie 
, go z Radomia, Stan. Wencla z Za- 
wierela, Stan. Kowalczyka z Sos- 

[ nowca, Stanisława Haiucha z Bory
sławia 1 Stefana Sendłaka z Zamoś-

ToW. Z. Wilczyńska wpłaca zł. 2
1 wzywa ob. ob.: Ryszarda Wabnera 
(Sochaczew) 1 Wincentego Kozłow
skiego (Warszawa).

Tow. W. Strautingowa wpłaca zł.
2 1 wzywa tow. tow.: Stanisławę 
Woszczyńską 1 Stefanię Kryglerową

Tow. Dorota Klusej/Aska wpłaca 
za prenumeratę „Gromady" zł. 2 i 
wzywa ttow.: Jadwigę Świątkowską, 
Halinę Krachelską 1 Zygmunta Żu
ławskiego.

Tow. Grzesik wpłaca zł. 2 1 wzy
wa ttow.: Marię Sawicką, Krystynę 
Strażycową, Stanisława Hermana, 
Edwarda Maciejewskiego, Eugeniu
sza Orła, Stefana Żółkowskiego, Hen

WińDOMOSCI SPORTOWE
NARCIARSTWO

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
LANTSCHNERA.

Znany narciarz niemiecki, Hel- 
muth Lantschner, trzykrotny mistrz 
Rzeszy w  biegu zjazdowym doznał 
w czasie treningu na Kreuzeck sze
regu dotkliwych obrażeń. Zawodnik 
ten w  czasie biegu na znanej trasie 
Zjazdowej z Ki e jzeck uoadł tak  nie 
szczęśliwie, że uległ kontuzji kolana 
i złamania palca. Należy obawiać 
się, że wskutek odniesionych obra
żeń, Lantschner nie będzie mógł 
wziąć udziału w  mistrzostwach świa 
ta  w Zakopanem.

tre yimsTwa
MISTRZOSTWA EUROPY

PAN W JEŹDZIE FIGUROWEJ 
NA LODZIE.

W Londynie zakończone zostały 
dwudniowe zawody międzynarodowe 
w jeździe figurowej na lodzie pań 
o mistrzostwa Europy.

Niespodzianką zawodów była po
rażka mistrzyni świata, angielka 
Megan Taylor, która zajęła drugie 
miejsce za swoją rodaczką Cecylią 
Colledge.

3 V H I -

SKŁAD HOKEJOWEJ 
REPREZENTACJI POLSKI NA 

MISTRZOSTWA ŚWIATA. 
Kapitan sportowy PZHL prof. Pa 

ruszewski ustalił Już ostateczny 
skład hokejowej reprezentacji Pol
ski na mistrzostwa świata, które 
odbędą się 8 — 12 lutego w Szwecji,
• mianowicie:

bramkarze: Maciejko, Muszyński: 
obrońcy: Michalik, Kasprzycki, 

Werner, Matemich;
napastnicy: Kowalski, Wołkowskl, 

Marchewczyk, Urson, Burda, Jarec
ki, Przedpełski, Czyżewski, Andrze
jewski.

Wyjazd drużyny nastąpi 31 b.m. 
za Lwowa po mistrzostwach Polski, 
jako kierownicy Jadą pp. mjr. Kor
czyński 1 prof. Paruszewski.

ODWOŁANIE
TURNIEJ V HOKEJOWEGO 
O MISTRZOSTWO POLSKI | 

W środę w godzinach wieczornych 
zarząd sekcji hokejowej „Czarnych" 
lwowskich. Jako organizator hokejo 
wych mistrzostw Polski, stwierdził,

tafla lodowa na torze, na którym 
miał być rozegrany turniej o mi- 
strozstwo Polski, nie daje pełnej 
gwarancji utrzymania lodowiska na 
normalnym poziomie. Wobec braku 
widoków na spadek temperatury 1 
polepszenie warunków lodowych, za 
rząd „Czarnych" po porozumieniu 
się z Polskim Związkiem Hokeja na 
lodzie, zdecydował się turniej odwo
łać.

STATYSTYKA POLSKIEGO 
ZWIĄZKU PŁYWACKIEGO. 

Zarząd Polskiego Zw. Pływackie
go wydał obszerne sprawozdanie ro
czne, zawierające szereg danych sta 
tystycznych.

Liczba klubów wynosi 97. a zatem 
o 20 więcej niż w roku 1937-ym. Na 
poszczególne okręgi przypada klu
bów: Warszawa 19, Poznań 17, Śląsk 
16. Kraków 12, Lwów 9. Wilno 7, 
Łódź 6, Pomorze 6, Lublin 4, Pole
sie 2.

Ilość zawodników wynosi 8540, w 
tym  735 kobiet N a poszczególne o- 
kręgi przypada: Poznań 901, Wilno 
828, Lwów 480, W arszawa 449, Kra
ków 292, Śląsk 244, Pomorze 147, 
Łódź 145, Lublin 26. Według podzia
łu na klasy przypada: klasa mlstrzo 
wska 94, klasa 1-sza 521, klasa II 
1001, klasa m  _  370, bez klasy 
1554. Rość czynnych w r. ub. zawód 
ników wynosiła 922, w tym  174 ko
biet, przy czym najwięcej na Śląs
ku 230. Poznaniu 224 i Warszawie 
183. Najwięcej zgłoszonych zawodni 
ków posiad* AZS Warszawa 189 na 
stępnle Pogoń Lwów 181, Unia Po
znań 1C3 Cracovia 151, WKS. Po
znań 149, ZASS 140 I t. d.

W r. ub. rozegrano 70 zawodów, 
przy czym w okr. poznańskim 23, 
warszawskim 14, pomorskim 12. ślą ' 
cklm 9, łódzkim 7, krakowskim 6 I 
lubelskim 4, wileńskim 2, lwowskim

Rekordów polskich poprawiono 22 
w tym  12 kobiecych.

Ilość trenerów wynosi 6, instruk-

stając z bezprocentowej pożyczki 
od biednych ludzi, których dzieci 
przymierają głodem. Robotnika, 
który prawdopodobnie z głodu 
wziął kawałek kiełbasy, p. Hein 
podał do sądu.

P. He-n znalazł sobie godnego 
obrońcę na łamach miejscowego 
pisemka endeckiego „Głosu Ma
zowieckiego". Szlachetny ten or. 
gan, który oburzał s!ę, że w  Płoc
ku biedne dz:eci żydowskie otrzy
mały z okazii świąt Bożego Na
rodzenia „gwiazdkę", kiedy idzie 
o zatarg polskiego robotn:ka z nie 
mieckim fabrykantem, nie waha 
s;ę, po czyiej stanąć' stron:e. U- 
służnie wystęouje z artykułem, że 
p. Hein likwiduje rzeźnię ekspor
tową w  Płocku, gdyż nie może się 
zgodzić na to, abv Związek socja 
listyczny decydował, kogo ma przy 
jąć do pracy. Gróźb likwidacji ro- 
robotnicy się nie przestrasza, gdvż 
dobrze wiedza, że p. Hein nie 
przviechał do P'ocka z miłości do 
polskich robotników, abv im dać 
pracę, lecz źebv robić dobre in
teresy, a robo‘ ników wvzvskuie.

Od „G'osu Mazowieckiego" n:e 
wymacamy, abv stanął po stronie 
robotników, a nie fabrykanta. gdvź 
podstawa istn!enla te"o pisma jest 
obrona kap:*a1’sfów. Ałe pon-'ewaź 
o!smo to nazywa sie organem 
chrześcijańskim, wypadałoby, aby

stanęło po stronie sprawiedliwości 
w myśl zasad nauki Chrystusa —  
tym bardziej, że w tym samym ar
tykule przyznale, że p. Hein pono, 
si częściowo winę za stosunki, pa- 

; nulące w  firmie.
Robotnicy wiedzą: kto jest ich 

rzecznikiem i praw swych będą 
bronili przy pomocy Związku Kła 

. sowego.

iKacik radiowy
I PIERWSZY OGOŁNOPOLSKI 

ZJAZD S. K. R. K. 
odbędzie się w dniu 29 stycznia r. b. 
w Warszawie. Równocześnie odbę
dzie się symboliczna uroczystość 
umęczenia upominku milionowemu 
abonentowi Polskiego Radia. Będzie 
to więc Jakgdyby zamknięcie pierw
szego rozdziału rozwoju radiofonii 
polskiej i przejścied o następnego 
etapu.

Zjazd Społecznego Komitetu Ra- 
dlofonlzacjl Kraju Jest w życiu ra . 
dla i w pracy nad radlofonizacją Pol 
ski faktem wielkiej wagi. Po rocznej 
z górą działalności Komitetu, stano
wiącej okres wstępny, przygotowaw 
czy — na pierwszym swym zjeidzie 
organizacja ta  ustali wytyczne t 
opracuje program dalszej pracy.

Radiofonlzaeja świetlic i innych 
środowisk organizacyjnych, z a p a 
trywanie w odbiorniki rad; owa 
szkół, zbiorowe zamówienia odbior. 
ników d!a członków zrzeszonych or- 

. ganizacyj, organizacja zbiorowego 
słuchania programów radiowych, 
tworzenie poradni technicznych i in
nych placówek obsługi odbiorników, 
organizowanie kursów przysposobie
nia radiowego, szkolących inatrukto. 
rów radia dlao rganizacji, powiatów  
i gmin, uświadamianie szerokich 
mas obywateli o doniosłej roli i po
trzebie radia — oto główne cele i  
zadania S. K. R_ K. Równocześnie 
Komitet nie ustaje w walce o zapo
czątkowanie produkcji i radloodbtor 
nika popularnego, o udostępnienie 
go wszystkim, nawet najmniej za
możnym obywatelom.

Informacyj o zjeźdzle udziela biu
ro Zarządu Głównego S. K. R. K. w 
Warszawie, Górskiego 1 m. 1, tele
fon 2-60-44, od godz. 8 do 22.

Radio w a r n a  wskie
PIĄTEK, 26 stycznia

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 715 Muz. (płyty), 8.00 
Aud. dla szkól. 11.00 ,J a k  Marcin 
odnalazł ojczyznę" — słuchowisko 
wg. Marii Dąbrowskiej. 11.25 Utwo
ry E ryka Coatea'a. 12.00 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15 00 „Hokus, 
pokus, domlnikus" — dla młodzieży. 
15.20 Poradnik sportowy. 15.30 Muz. 
obiadowa (z Krakowa) 16.00 Dzień 
nlk i Wiad. gospod. 16 20 Rozmowa 
z chorymi. 16.35 Rośnie gimnazjum 
w Stołowej Woli" — pog. 16.45 Re
portaże z baletów. 17.30 Rajski las 
w Polsce — pog. 17.45 Skrzynka 
techniczna — red. Wacław Frenkiel. 
18.00 Aud. dla wsi. 18.30 „Życie daw 
nego górnika". 19.00 Koncert roz
rywkowy. 20.35 Aud. lnform. 21.00 
Pieśni Moniuszki. 21.15 Koncert 
symf. pod dyr. Tauno Hannikaincn 
z udz. Claudio Arrau (fortepian). 
22.30 Wiedza i książka. Psałterz Kró 
lowej Jadwigi. 22.45 Muz. (płyty). 
22 55 Przegląd prasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w  jęz. franc.

WARSZAWA II: 14.00 Sekstet Ka 
zimierza Biaschke. 15.00 Koncert 
popularny (płyty). 15.57 Muzvka 
kameralna Beethovena (płyty). 16.40 
Wied, sportowe i par? informacji. 
16.50 Kącik solistów, śnlewa Michał 
Eułat . Mironowicz. 17.10 „Dziurki 
w serze szwajcarskim" — pog. 17.25 
Życie ku’hłralne stolicy. 17.35 Pro. 
gram. 17.40 Muz. (płyty). 20.00 
Koncert svmfonicznv z Filharm. 
Warsz 21.00 Muz. (płyty). 21.10 .X  
nowych tomów poezji" — kwadrans 
poetreki w oprać. Wiad. Sebyły. 
21.25 Muz. tan. (płyty). 22.35 Rec. 
śpiewaczy Tatfany Nolier - Mazur- 
ldewiczowej. 22.50 Taranteie 1 schet 

» (płyty).
SOBOTA, 28 8tvcrois. 

WARSZAWA I. 6.30 Pieió. 6.35 Gin. 
nostyka. 6.30 Mna. (płyty). 7.00 Diien- 
nik. 7.15 Mnz. ipłyty). 8.00 And. d'a 
?dsół. 11.00 śpiewajmy piosenki" 11.2S 
Koncert z płyt. 12.00 Hejnał. 12.03 And. 
połnd. 15.00 Teatr Wyobraćni dla daie- 
ci; „Dzieci pana Majstra". 1530 Moz. 
obiadowa Ork. Lwowskie). 16.00 Dzien
nik i wiad. eospod. 16.15 Kronika lite
racka. 1630 Koncert kameralne. L. Kmi- 
towa (skrzypce), Adamska (wioloncze- 
•a), M. Szaleski (altówka). 17.10 „Złote 
liście" -  felieton. 17.25 „Koncert w ho- 
tein L-rob-rt". 18.00 And. dla wsi. 18.30 
And. dla Pohków ra gr-n-cą 19.15 Kon- 
cert ro-rywkcwe ( i  Katowic). 203S 
ćf» . i-t-rm . 21."O ..Hallo! tzń-rym-!" 
—.55 „F.fi m  glo'“—roiwi-zan’# Kon- 
•nr-c-vcj Gadziny Nie-nodriar-k. 22.10 
Go-’ - ’- ,  r-o-nodzian-k (a Katowic. 
22.55 Pr— )-,', p-—y | dtknnlc. 23 05 
V7:ad. t  P-I-kł w jęr. n em. 23.15 Moz. 
-m. (oH v).

WARSZAWA II. 1109 Gra Ed.w!n 
Fischer (płyty). 1433 Mnz. 1-kka (pły
ty). 15.00 Koncert solistów. C. Kowal
ski —  baryton, H. Trzonek — altówka. 
15.45 Życie knltnraine stolicy. 1535 Pro
gram na jutro. 16.00 Mnz. lekka (pły
ty). 17.00' Mnz. tan. (płyty). 21.05 Kon
cert pod dyr. Tadeusza Wilczaka. 22.00 
Klawesyn, saksofon i harfa (płyty) 2235 
Arie a popularnych oper (płyty).
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f t  R A K O W S K A
Dnia 30 

odbędzie się:

K R O N IK A
. „ c ™ .  1939 ,  .  „ d . , 4  pop. P»7  -I . J«gi.Uo».ki«j L. 7 TOW SKZYSTOOJINIWER ROBOTNICZEGO

w Krakowie, Centr. Z w. 
Pokr. Zawodów w Polsce.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie
Rob. Przem. Bod. Drzewn. Ceram.

Zarząd O ddziału Kaflarzy.

. .
Centralny Związek Rob. Prze- zacyjne, b) kasowe, c) Komisji 

. _____ i. ; u/nin«pV n  udzieleniemysłu Budowlanego, Drzewnych, 
Ceram. i pokr. zawodów w Polsce, 
Oddział Stolarzy w Krakowie, 
zwołuje na dzień 2 lutego br. Wal 
ne Zgromadzenie członków w  lo
kalu Związku Robotników Budo* 
wlanych, Rynek Główny 10, o 
godz. 10 rano.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie. 21 Odczytanie pro

tokółu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie 
z działalności Zarządu: a) organi-

Rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarżą 
dowi. 4) W ybór Zarządu Oddzia
łu i Komisji rewizyjnej. 5) Wnio
ski.

W  razie nieprzybycia dostatecz
nej ilości członków, Walne Zgro- 
madzenie odbędzie się o godz. 10 
m. 30, bez względu na ilość obec
nych i uchwały podjęte stają się 
ważne.

ZARZĄD.

Konferencja delegatów Związków Zaw.
odbędzie się w niedzielę 29 b. m. 
o godz. 9H przed pol. w sali Do
mu Kolejarzy przy ul. Warszaw
skiej 15'17.

Porządek dzienny: 1) Akcje cen
nikowe, 2) Sprawa represji prze
ciw działaczom związkowym, 3)

Wnioski i interpelacje.

Wstęp tylko za okazaniem man
datu, wystawionego przez związ
ki zawodowe.

Rada Związków Zawodowych 
w  Krakowie.

Ż le  się d z'eje
w  P r ą d n ik u  B a ly m

Gromada Prądnik Biały leży tuż 
obok Krakowa, a więc obok cen
trum życia naukowego i kultural
nego. Przedziela ją tylko mała 
rzeczka. Zdawać by się mogło, że 
promienie kultury starego grodu 
podwawelskiego spłyną i na Prąd
nik Biały. Niestety, promienie za
łamały się w  rzeczce i  nie objęły 
tej zapomnianej przez czynniki 
rządowe 1 samorządowe gromady.

Przed kilku laty rzeczka podczas 
wylewu urwała kawałek ul. Jaro
wej — tak, że komunikacja miesz
kańców tej ulicy, jako też ul. Ko
ściuszki, z otaczającym światem, 
odbywa się przez mostek, złożo
ny z dwóch desek. Prowianty, wę
gieł itp. przedmioty codziennego 
użytku przenosi się w  workach 
na drugą stronę. W  razie nieszczę
śliwego wypadku Pogotowie ra
tunkowe nie jest w  stanie udzielić 
pomocy nieszczęśliwcowi poprostu 
dlatego, że tam nie dojedzie. Koń
mi trudno przejechać i nieraz trze
ba było wyciągać konie i  wóz z 
wody i błota. Towar pochłonęła 
woda.

Przez wiele lat kołatali miesz
kańcy Prądnika. Białego u różnych 
władz o regulację rzeczki i  ulicy. 
Daremne jednak były ich błagalne 
prośby. P. Krewniak, wójt gminy 
zbiorowej, zamiast zainteresować 
się tą bolączką, woli pisać spro
stowania do gazet. Uważa widocz
nie, że to jest ważniejsze, niż na
prawa ulic, niż troska o interes 
mieszkańców gminy.

Starostwo powiatowe również 
zachowuje w tej sprawie pełną dy
skrecji rezerwę. A przecież należy 
to do gminy i do Starostwa powia
towego, jako władzy nadzorczej.

Zainteresowany jest w  tym tak
że Kraków. Ale Zarząd miejski nie 
wykazuje w tym kierunku żadnej 
inicjatywy Naszym zdaniem, le
piej i  zdrowiej byłoby, gdyby pe
wni dygnitarze mniej się zajmo
wali rzekomym bankructwem rzą
dów socjalistycznych we Francji, 
N. Zelandii 1 dalekiej Australii, a 
przypatrzyli się na to, co się wokół 
nich dzieje, tu u nas w  Polsce, 
tu i obok Krakowa. To ich powin
no zainteresować i tym powini się 
przede wszystkim zająć.

O szkole w  Prądniku Białym pi
saliśmy już, przypominając w  „Na
przodzie" gospodarkę p. Krewnia
ka. Tutaj możemy dodać, że szko- 
ła ta jest kompletnie zrujnowana. 
Budynek nie nadaje się dla ce
lów  nauczania dzieci. Chyba w 
Prądniku Białym powinna być 
odpowiednia szkoła, któraby za
spokoiła potrzeby oświatowe gro
mady. Pieniądze, uzyskane ze 
sprzedaży parcel, zamiast obrócić 
na budowę nowej szkoły lub bo
daj na remont starej, ulokowano w 
Kasie Oszczędności.

Ale co tam ulice, cóż znaczy 
szkoła wobec tak ważnej sprawy, 
jak cmentarz dla samobójców. Tu
taj radni gromady wykazali ogrom 
ną inicjatywę, wytrwałość 1 ener
gię. Samobójcy będą w Prądniku 
Białym odgrodzeni od normalnych 
nieboszczyków, czego tam dotych
czas nie było. Oto najlepszy 
sób na manię samobójstw 1 Nie 
chcąc być po śmierci napiętnowa
nym, jeden z drugim nie odważy 
się już na popełnienie samobój
stwa w  Prądniku Białym. No, 
niechby spróbował, zaraz wpaku
ją go do miejsca odosobnienia na 
cmentarzu.

C H c e s z  s ię  k s z ta łc ić ?
WPISZ SIĘ NA JEDEN 

Z KURSÓW TUR.

Szkoła Nauk Społecznych TUR.
1) Kurs samorządowy.
2) Kurs społeczny (dostępny 

dla wszystkich).
3) Klasa ekonomii.
4) Klasa fizyki.
Cykl Odczytów przyrodniczych

Drządza cykl odczytów n. Ł: „Wielcy Przyrodnicy” o godz. 7 w. 
wc czwartek w sali Muzeum Prze myślowego, ul. Smoleńsk Kr. V, 

dnia 26.1 r. b. w e czwartek:

D r. F i l i p  E k s e n b e r g
ODKRYCIE ZARAZKÓW

(Pasteur, Koch, E hrlich).

Wstęp 20 gr., bezrobotni 10 gr. 9 lutego: dr. Sławska: „W ielcy  
F izycy44 i 16 lutego: doc. Zarem ba: „K opernik i  Galile.-.sz .

Skandaliczne traktowanie robotników
Huty Baildon

W ostatnich czasach dowiadu
jemy się o licznych wypadkach 
niewłaściwego tiaktowania robo
tników przez tnisirzów Huty Bail 
don. Szczególnie wyróżnia się 
wśród mistrzów p. Przewoźny, któ 
ry zamiast pouczyć robotników i 
wskazać na ewentualne niedoma
gania w wykonywanej przez nich 
pracy — o ile takie się zdarzają— 
bez istotnego powodu obraża ro
botników i grozi im „biciem po 
mordzie1*. Ostatnio p. Przewoźny 
w warsztacie popisywał się swoją 
.władzą" i w niesłychany sposób 

wymyślał robotnikom, używając 
i przy tym wyzwisk, których trud
no nam na łamach prasy cytować. 
Należy ubolewać, że na stanowif- 
ka majstrów dostały się jednostki, 
które nie potrafią wyrabiać sobie

w inny sposób autorytetu i posłu
chu w załodze robotniczej.

Mamy nadzieję, że Dyrekcja 
Huty Baildon zainteresuje się 
sprawą niewłaściwego postępowa 
nia mistrzów w stosunku do robo
tników. Nie może bowiem robo
tnik słuchać spokojnie i bez reak
cji wyzwisk w rodzaju „wy cha- 
chary“, dziady, smarkacze** i t. p. 
które wywołują wśród załogi zro
zumiałe oburzenie, mogące szyb
ko przerodzić się w „somoobro- 
nę“, której napewno nie życzą so 
bie majstrowie, ani Dyrekcja, a 
tym mniej załoga- Życzymy sobie, 
by jaskrawe wypadki prowoka
cyjnego zachowania się mistrzów 
zostały zlikwidowane przez kom
petentne czynniki w imię dobrze 
zrozumianego interesu.

Niesłychany wybryk
przewodniczącego Rady Robotniczej

firm y  „K ontak t" w Katowicach
Dowiadujemy się ostatnio, że w 

wyniku skutecznej interwencji p. 
t Inspektora Pracy w Katowicach, 
■ kierownictwo fabryki „Kontakt" 
przystąpiło do wstępnych rozmów

Iz przedstawicielem Związku Ro
botników Przemyślu Metalowego 

j w Polsce, celem zawarcia umowy 
i zbiorowej w  tej firmie. Niestety, 
pomimo pomyślnych rozmów sekr. 

i okr., tow. Walawskiego, z kierow
nictwem fabryki, inż. Hoszowskim, 
sprawa umowy nie może dojść do 
pozytywnego załatwienia, dzięki 
niesłychanemu postępowaniu prze
wodniczącego Rady robotniczej, p. 
Matysiaka, który uchyla się od u- 
dzialu w rokowaniach, nie podając 
żadnych powodów. Kierownictwo 
godzj się na ewentualną podwyż
kę zarobków, co, niestety, nie mo. 
że nastąpić z powodu dziwnego 
zachowania się p. Matysiaka, czł. 
Zw. Zawodowego p. Musioła.

W ykłady o kulturze polskiej we
czwartki w  Muzeum Przemysło
wym Smoleńsk 9.

Wzywa się wszystkie organiza 
cje, by możliwie rychło zgłosiły 
uczestników Kursów.

T o w a r z y s z e ,  ro z p o w s z e c h n ia jc ie
p r a s ą  s o c ja l is ty c z n ą

Pduu »  Swbwil  -IfeM n lk a * . •

T e a t r  m ie js k i  d la  T .U .R .
W  niedzielę 29 stycznia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie tryska

jąca humorem, najnowsza
komedia Romana Nlewiarowlcza p. t.

„D LA C Z E G O  Z A R A Z  T R A G E D IA "?
Bilety sprzedaje administracja 11 p. of. i Biblioteka TUR, ul. Sław 

„Naprzodu", ul. św. Tomasza 11,1 kowska 12, I p.
I Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

.G wiazdka" dla dzieci w  Z.Z.K.
W dniu 21 stycznia 1939 roku 

staraniem Komisji Kulturalno- 
Oświatowej przy Kole Miejsco
wym ZZK. w Krakowie odbyła się 
tradycyjna „Gwiazdka** dla dzieci 
i sierot po kolejarzach, członkach 
ZZK.

Na program tej uroczystości 
złożyły się: Szopka Krakowska, 
odegrana przez zespół aktorów 
pod kier. p. inż. Strojka, dyr. Ar
chiwum Miejskiego w Kraków

W alne zebranie
Samopomocy emerytów Z.Z.K

odbędzie się dnia 27 stycznia 
b. r. o godz. 10, przy ul. Warszaw 

. skiej 15—17, z porządkiem dzien
nym podanym na afiszach. Ze 
względu na ważność spraw upra
sza się o liczne przybycie.

Oto jak pojmuje swoje obowiąz
ki w  stosunku do załogi członek 
„żółtego" związku.

Robotnicy powinni odpowiednio 
pouczyć swego „obmana", żeby 
w przyszłości nie szkodził Intere
som pracowników firmy. Sądzimy, 
że zainteresują się tą sprawą bli
żej również kompetentne czynniki 
Inspekcji Pracy, gdyż nie można 
dopuszczać do takiego rozgorycze
nia załogi, która przez postępowa
nie p. Matysiaka narażona jest na 
straty materialne i na nieuregulo
wanie warunków pracy.

Przykład powyższy jest chyba 
dość wymowną ilustracją, jak róż
ne „żółte związeczki" demoralizują 
robotników. Kierownictwu fabryki 
życzymy, by nie poszło po lin ii 
postępowania p. Matysiaka, który 
nie chce sumiennie wypełniać 
swych obowiązków w stosunku do 
załogi.

Pożary w fabrykach
W  fabryce wyrobów lnianych 

Kazimierza Krzyżanowskiego w 
Kamienicy pod Bielskiem wybuchł 
we wtorek rano, o godz. 6.40, gro 
źny pożar. Ogień wybuchł na 1 
piętrze sali maszynowej i  przez 
rury wentylacyjne przeniósł się do 
oddziału czesania lnu. Zauważyli 
go robotnicy fabryczni, którzy we 
spół ze strażą pożarną zakładu 
zdołali sytuację opanować j  pożar 
ugasić. Wysokości szkody wobec 
chwilowej nieobecności właścicie
la, nie ustalono.

•  •
Wybuchł groźny pożar w  fabry

ce sztucznych olejów i smarów An 
toniego Tomasa w  Wielkich Haj
dukach (ul. Matejki). W  kotle wa 
rzelniczym zapaliło się około 350 
kg. oliwy gazowej i  pożar zagra- 
żal całemu budynkowi. Pożar po
wstał w  chwili gdy dokładano do 
kotła asfalt. Buchające z pod ko
tła płomienie objęły ten materiał 
powodując także zapalenie się w 
kotle oliwy gazowej. Ponieważ o- 
gień wybuchł na oczach robotni, 
ków, wezwano bezwłocznie miej
scową straż pożarną, która ogień 
zlokalizowała i pożar ugasiła. — 
Szkoda jest znaczna.

Bogaty łup włamywacza
Albertyna Rduch z Katowic (3 

Maja 19) powiadomiła policję o 
zuchwałej kradzieży, dokonanej we 
wczesnych godzinach rannych, w 
jej mieszkaniu. Dobrze poinformo 
wany złodziej wszedł, kiedy glu- 
chawa kucharka się myła w kuch
ni i  przedostał się do pokoju, skąd 
skradł z pod leżanki kasetkę że
lazną, zawierającą 2.000 zł. gotów 
ki, 3 zegarki damskie w tym jeden 
złoty, obligacje Pożyczki Narodo 
vej i 3 książeczki oszczędnościo
we M. K. K O . - — Hildegardv Ra

tajskiej na 10.000 zł., Władysława 
Ratajskiego na 4.000 zł. oraz AI- 
bertyny Rduch na 20000 zł. Poli
cja zdołała już ustalić, kto jest 
sprawcą kradzieży.

W ypadek w  kopalni 
na Śląsku Opolskim

W  kopalni pod Zabrzem zwały 
węgla zasypały robotnika Pawła 
Wagnera, który w  następstwie od 
niesionych ran ?marł w szpitalu.

„Masoneria jej przeszłość 
I feralnie szość"

Pod tym tytułem wygłosi od
czyt tow. dr. W. Gancwolówna w 
Domu Kolejarzy przy u l  War
szawskiej 17, dnia 28 b. m- o godz. 
6 wieczorem.

Z miasta
ZAMKNIĘCIE ULIC ASNYKA 

i GARBARSKIEJ.
W związku z budową gmachu Banku 

Rolnego zamyka się z dniem 26 b. m. 
dla rnehn kołowego ulicą Asnyka na 
odcinku od ulicy Basztowej do Gar
barskiej oraz ulicę Garbarską na odcin
ka od nlicy Asnyka do ulicy Łobzow
skiej.

Z TOW. TECHNICZNEGO.
Staraniem Krak. Towarzystwa Tech

nicznego i Krak. Koła Związku Pol. 
Inżynierów Kolejowych odbędzie się w 
lokalu przy ul. Straszewskiego L. 28/11, 
w piątek, dnia 27.1 1939 r. o godz. 19 
zebranie, na którypm inż. Stanisław An- 
drnszewiez wygłosi odczyt na temat: 
„Problemy racjonalizacji rucha kolejo
wego" (a przeźroczami) — Goście mile 
widziani.

R e p e r tu a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Piątek, dnia 27 stycznia: „Zaczaro
wane koło".

Sobota, dnia 28 stycznia: „Miłość bę
dzie naszym wynalazkiem" (premiera).

SHURA CHERKASSKY, 
świetny pianista, nczeń Józefa Hofmanna, 
którego każdorazowe wystąpienie na e- 
stradacb koncertowych jest obecnie pra
wdziwą sensacją artystyczną, da w Kra
kowie jedyny koncert w piątek b. m. 
w STARYM TEATRZE.

Radio krakow skie
PIĄTEK , 27 stycznia

6.57 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 8.10 Płyty za płytą™ oraz 

J wiadomości bieżące. 11.25 Utwory 
Eryka Coates‘a pod dyr. kompozyto 
ra  (płyty z Warszawy). 14.00 Kon
cert w wyk. Chóru Dzieci Krakow
skich pod dyr. Józefa Suwary. 14.20 
Audycja dla dzieci: a) Skrzynka w 
opr. Krystyny Krupińskiej, b) 
„Krzyż w lesie" fragment z książki 
Zycha (Żeromski): „Echa leśne" czy 
ta  Irena Osuchowska, b) Muzyka 
(płyty). 14.50 Odczytanie programu, 
na dzień następny. 14.55 Sprawy gos 
podarcze. 17.45 Dokąd jechać w 
święto? w opr. Bolesława Pągow- 
skiego. 17.50 Wywiad sportowy. 
18.00 „Canzona włoska i  je j najwy
bitniejsi wykonawcy" — reportaż 
muzyczny w opr. prof. Bronisława 
Romaniszyna. 22-55 Lokalne infor
macje. 23.05 Zakończenie audycji. 

SOBOTA, 28 stycznia.
6.57 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo

rze". 8.10 Płyta za płytą™ oraz wiado
mości bieżące. 11.25 Muzyka symfonicz
na (płyty). 14.00 Muzyka południowa w 
wyk. orkiestry rozgł. katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego (z Ka
towic). 14.50 Odczytanie programu na 
dzień następny. 14.55 Sprawy gospodar
cze. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Re
cital fortepianowy Alfreda Miillera 22.55 
Lokalne informacje. 23.05 Zakończenie 

audycji.
Redaktor: IERW  CESARSKI.

Szopka ta, ciesząca się nieby
wałym powodzeniem od szeregu 
lat i tym razem nie zawiodła c- 
czekiwań. Poszczególne sceny by
ły rzęsiście oklaskiwane, nie tyl
ko przez dzieci, ale i przez star
szych.

Imieniem Zarządu Koła, jak 
też i zorganizowanych członków 
składamy najserdeczniejsze po
dziękowania, p- dyr. Strojkowi za 
trud, jaki poniósł nad zorganizo
waniem tego naprawdę wartościo 
wego przedstawienia, oraz całe
mu Zespołowi wykonawców po
szczególnych ról, z których wywią 
zali się bez zarzutu.

Po przedstawieniu prezes Za
rządu Koła kol. Czekański zwró
cił się do dzieci z okolicznościo
wym przemówieniem-

Po przemówieniu nastąpiło roz
danie podarków, ktÓTymi obdzie
lono 276 dzieci.

Na podarki te złożyły się owoce 
słodycze, ł  czego dzieci były 

bardzo zadowolone. Po skończe
niu wydawania ich udały się wszy
stkie na tradycyjną zabawę w lo
kalu  K oła.

Zarząd Koła, składa niniejszym 
serdeczne podziękowanie Zarzą
dowi Głównemu za udzieloną po
moc materialną w urządzeniu 
Gwiazdki.

Historie dnia
NAGŁY ZGON. W bramie domu pny 

ni. Brzozowej L. 17, zmarł nagle na 
udar serca Leon Brand, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Zwłoki przewie
ziono do Zakładu Medycyny Sądowej.

NAUCZYCIEL WYRATOWAŁ TO- 
NĄCE DZIECKO. Karol Sikora, lat 8, 

przy ul. Barskiej L. 91, wracając 
ze szkoły wraz i  kolegami udał się na 
lód nowo wybudowanego kanału łączą
cego Wilgę z Wisłą, a gdy był na środ
ku, lód się załamał i Sikora wpadł de 
wody, głębokiej na 1.20 m. Sikorę wy
ratował Tadeusz Skimina, nauczyciel 
szkoły powszechnej, tam. przy uL św- 
Kingi L. 7. Wezwane Pogotowie Ralen- 
kowe pizewiozło chłopca do Szpitala św.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK CHŁOP 
CA Czesław Smoroń, lat 8, przechodzą* 
ni. Długą został potrącony u wylotu uL 
Szlak, pizez zaprzęg parokonny, powo
żony, przez woźnicę Andrzeja Smajka. 
Smoreń doznał ogólnego potłuezenis 
ciała i został przewieziony karetką Po
gotowia Ratunkowego do Szpitala.

Radio śląskie
PIĄTEK, 27 stycznia 

5.30 „Dzień pracy". 6.30 Program 
na dziś. 11.25 Utwory Eryka Coata- 
sa  pod dyr. kompozytora — płyty > 
W-wy. 14.00 Pogadanka aktualna. 
14.10 Koncert życzeń. 14.50 „Radio- 
fonizacja kraju". 14.55 Wiadomości 
bieżące 1 giełda. 17.45 Z nauki o zie
mi śląskiej. Okręg przemysłowy 
Karwiny" — wygłosi dr. Antoni 
Wrzosek. 17.55 Pieśni dla 8 wie tlić w 
oprać. Leopolda Janickiego w wyk. 
męskiego zespołu chóralnego. 18.18 
„Wpływ poszczególnych nawozów na 
rośliny" — pogadanka inż. Eugeniu
sza Italskiego. 18.25 Wiadomości 
sportowe. 22.55 Informacje. 33.05 
Zakończenie programu.

SOBOTĄ 28 stycznia.
5.30 „Dzień dobry". 6.30 Program. 

11.25 Koncert zespołu „Light Opera 
Company" — płyty z W-wy. 14.00 Muz. 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry Roz
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. Z. Wierciak-junior: 
Wiązanka pieśni z całej Polski, Jerzy 
Bizet: Fantazja z op. „Carmen", Fr. 
Lehar; Potpourri z operetki „Wesoła 
wdówka". 14.50 Wiadomości bieżące i 
giełda. 18.00 Z różnych stron Polski. 
Pieśni w wykonaniu Chóru Gimnazjum 
Zawodowego w Katowicach pod dyr. 
Ireny Nieszkowieckiej, opr. Stanisława 
Raczki. 18.15 Pogadanka aktualna. 18.28 

_ Wiadomości sportowe. 22.55 Informacje. 
13.05 Zakończenie programu.


